
Nr. 108. Lwów —  Ownrtf.fr dnia 17 maja 1906. Hok A L Y r
AedŁktor uao^eln, 1

l>r, ALMKSa N D EB  i w E L
i *ajra reJakoyl: »L 8jrkatnak* * 40, L pif U* 
o .w  t od goJ* 10 r»uo da gada. 1 w potaiLiw.

J l u i a  ■ i !■'  ,1 :  lL Kopernik* 1. 7, par-
tar (skljp), .twarti. jd goda. 0 ijuo de *o.L. 7 
w> torem jat pnerw] 

r ,H l p U a  u  „CUmws J -  rodową" wynoH
w* Łwwto : u  yrowtawjl: ja gnala|i

■łaiifesold 9 L ' oi BO Ł.
imutalaie « a 7 BO ,  10 kor. BO h.
^  p_i„ 19 a »  ,  — ,  91 ,  — „

Za imianf aJj wL^pł*.- alf 40 hu.
# w  > „Tygetolkle™  # A t  1 powlwek- tik 
tał a wunawikm tygodnikiem ,I ia tw )ł  1 18 ta* 

;maml nomie premii: 
kwartalnie i  Lwowie 9  kor. 40  k.

, na p.owinoyi O .  00 .
fTj Lwowie »  eononenie ie  d >ai dopłacę il# 

<9 Lal. mieaifomie.

u w Ł u a r n n u .  I r u . u r t m 7 f
pr»jj~ s ją : dra Lwowie; A i* liiili; y* , ^aaety 
rarooowej- ul. Kcperriki 7 i lluro Sokołowanej 
Paaal Htaomana; W e Wlełmia na.seu « ■ Ł  
Yogler
Sof

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Dukee Naehf. Mai. Kjgem s:
I Wollaeile nr. 9, Sohaiiek Wolh,eik 11. J. D mnem 
herg n  PraterBtrasge 83, £ dolf Ciłultw.L* Vll 
Stittgea. 9 m. 4 ; E  B.»"n I. Rótefctjrm- 
łuaSBc 9; W  B w u -u io le : Juliutz Lei joW VII. 
Eliłabei j.g t j • We Frunkfttni.t nTat: Haa- 
aens.ffiL & . igler i GK' Bautie & Ootip.; W  Fo­
ry t a  : C. Ad amc JiWewitkiegc uatępoa: I*  
"akowski 1, f Gitó d« Trevi»$ Paria.

OB&li 003 iwbZEiŹ' tg to w a a  • /«rj - 
ynajne nr /ednMip»l.-wy wiirsidnaBjm  drukirm 
1*L jego jnlej>or 80 -a. laL itłtoue ii  wiersr lub
jaia mle.'.v. 80 k*L n«iuy r -i.M »i aa
wleraa lmb jeg- _u&>se 1 ko/ S . , « 4 t w  kcrca- 
*iodeiO] , 6 naL od wyram

^7mer kosztują 8 h., i i  prowlieyl IG bil.
(Nnnterr dawniejsze aoactaj^ po 10 et.?

Frazesy ks Hohenlohego.
Krótkie, odczytane w izbie posłów przez ks. 

Hohenlohego przemówienie wstępne, które nie 
zarłogcje aiu na miano deklaracyi rządowej, ani 
iem m nej na nazwę mowy programowej, ocha- 
tAK*erpzawał dokładnie kuku zdaniami i asz spra­
wozdawca parlamentarny w pomieszczonym juz 
wczoraj telegramie.

Ks. Hohetilohe prócz kilku błyskotliwych 
frazesów i ogólników, obliczonych na zaskarbie­
nie sonie popularności, nic nie powiedział. 0- 
świadc*ył wprawdzie jasno, ie  ciążeniem jego 
jest, aby austryackie prawo wyborcze do rady 
państwa oparU. zostało na podstawie powszech­
nego i równego prawa głuąowąnia i aby na tern 
polo przeprowadzono zasadę równych praw wo­
bec równych obowiązków — ule ani nie poparł 
żadnymi przekonywującymi argumentami, iż taka 
radykaina rt.orrp. jest n.ezDęaną a dla państwa 
pozyteczn^. ani nie wskazał, jakimi środkami do 
wfZgczywistnienia tego d%zen.a dojść zamierza.

Z w rot: „równo prawo wobec równych o- 
bow.ązsów" jesr bardzo dobrym frazesem agita­
cyjnym up ludowem zebraniu; nie jest atoli ar- 
gippontem, boc powszechnie wiadomą jost rze­
czą, że me wszyocj obywatele, czy te na polu 
słuloy Wvj ikowej, r /y  to w kierunku opłacania 
podatkuw lub oddawania usług intelektualnych, 
równe woDec państwa spełniają obowiązki. 
Wprost ząś ipęggdnym męża stanu był paradoks, 
U r*ei«U niektórzy obawiają się, że w izbie mc 
będzie w.iprzysztości miejsca, dlu żywiołów utrzy ■ 
®oją«yel. państwo, to spodziewam się, że przez 
równość wc,zys*kjch wobec państwa, wszystkie 
zywioiy przeipienią się w utrzymujące państwpu. 
Mtrątpjiupmy Ks BoLenlohemu tegu optymizmu— 
me edoła on go jednak wlac w tych, kiorzy 
irzezwo na rzecz się zapatrują.

Ndtt nie uwierzy, że gdy sooyaliści ąnac-juą 
CBęsó mapdatów opanują, nagle łio, tylko dobro 
lustr> i na sercu m leżeć pędzie. Podobnie ni- 
Kogo ma przekona, że dojście do porozam.enia 
między stronnictwami w Kwesty, reformy wybor­
czej ztame się zarazem fundamentem pokoju uaro- 
dowośuiowcgo w Austryi. Jest to wierutna bajka. 
Ani jliigini nie przestaną wowczau, przeciw nam 
występować, ani N.emcy ma, złagodnieją wobać 
GSecbówi

Jaką drogą zamierza dojść ks. Hohenlobe 
dc porozuait n.a eię-stsonmctw w sp/awie reform/ 
wyJłptcsoj — me dowiedzieliśmy się i wczoraj. 
Podaje ręzę, prosi aby jej nie obrzucono, będzie 
się stąrał uUzy.ąkać v w* zyslkie slropMict*a. dla 
wielkMr*. dąiełu, pójdzie tak d»teko, ,jak  to do­
puszczalne ae wsgłędu na całośc reformy wybor­
czej — i Koniec na leoa wyaurteń premiera 

Nie powiedział nawet, u ile dwutyguduiówe kon- 
fereneye jego z przywódcami stronnictw dują mu 
uzasądnioną usdzipję doprpwufUenia dc poro-
zttBuftsia.

O ile ta frazeeowo - błyskotliwa część prze- 
m ów.eila ks Hobentonego była przez ąocyali- 
stów oięupilflwkrótpK, m ^rgfoapą oklaskami, &i 
tyle brakło ich, gdy mówił o sprawie, utosunku, 
do Węgier. Tu powiedział tylko tyle nowego, że; 
sam wątpi, uzy >doła przeprowadzić z Węgrami 
pertraktacje korzystne ala Austrjri.

O. zamiarach ks. honenlphego co do roz- 
KzerzBCis. autjpapiiiii krajów dowiedzieliśmy się 
tyle, że będzie pozostawać w ciągiej styczności 
z powołanymi czynnizami autonomicznymi wszy , 
stkieb krajów i będzie się starać z własnego. 
przekonania poznać kulturalne i eaonomiczae 
potrzeby ^zy^tkich narodów, a ąm, gdzii. uzna

rzeczywistą potrzebę, niczego nie zaniedba celem 
jej zaspokojenia. Nie wielka to jeszcze a tern 
tnpiej jasno, ok.eśloua obietnica.

Telegramy też duiś naaeszłe z Wiednia 
stwierdzają, że przemówienie ks. Hohenlohego 
uroniło dobre węaienie jedynie wśród socja':- 
stów. „Polnische Korrt-r .“ zamieszcza opinie 
niektórych członków Koła polskiego, z których 
wynika, że frazesy pieuuera niKogo me olśniły, 
a nie wskazanie środków, jakimi do celu ks- 
F^l enlohe dojść zamierza, nie dodało otuchy do 
wiary w jego optymizm. Koła niemieckie zado­
wolone są z enuncyacyi prezydenta m.nistrow 
o iyle jedynie, że nie zaw v?rała ona żadnych 
pr*yr>ecseń dla Czechów, z Kusego to powodu 
znowu Czesi okazują jeszcze mniejszą cLęć ku 
poparciu obecnego rządu.

Uchwała leż wczorajsza klubu młodoczeskie- 
go, powzięta po. wysłuchaniu sprawozaama pp. 
Pacaku Stransky’ego i Kramarza z konferencyj 
z ks. Honemonem, nie wiele wróży dla rządu 
dobrego. Uchwalono : Klub trwa przy rezolucyi 
z dnia 1 maja, tembardziej, że dzifiejeza dekla- 
racya prc*esa .^b inetu , riphenlonego, me. m,oże 
zmienić rtanowiska klubu Wubec rządu. To sta­
nowisko może stosować sie jodynie i wyłącznie 
tylko do czynów rządu, a absolutnie nie do pu- 

| stych słów“,  Jokc inowcOw podczas ^djskasyi nad 
enppcyucy |  jksr Ijohemphego desygnował klub: 
&ta»uaky’egu,. wpj^aka \ iJarolda ,

Także i nibmieeka wiernokobstytucyjna 
wielka własność uchwaliła wczoraj, że mimo 
przeprowadzonych z ks rlobenlohem rokowań, 
me widzi powodu do zmiany stanowiska, gdyZ 
ks. Hobenlohe przejął od poprzednika swepo 
wszystKie główne zasady reformy wyborczej, a 
reforma wyborcza w takiej iormie oznacza po­
szkodowanie niemieckości i wydame na pastwę 
jej wielkich interesów materyainvch i kultu 
ramyeh.

Horyzont więc polityczny, sztucznie chwi­
lowo rozpogodzony przez prasę, oddaną na 
usługi rządowi, znowu zasnuwa się cięikiemi 
chmurami.

Parlamentarna Rosya.
Pratest polski.

Na uiedzielnom posiedzeniu Dumy, w dy­
skusji nad organiz<cyą kou.syi, m&jęcaj ułożyć 
adrez w odpowiedzi na mowę tronową, Koło pol­
skie zażifdało — jak to już pokrótce nasz tele­
gram donosił* niezwłocznego wysłuchania przez 
Dumę oświadczenia 27 posłów z Królestwa pol­
skiego, a nąsj£Qmę złożenia tego oświadczenia 
komisyi adresowej. Wmosek przyjęto i poseł 
Harusewicz w imieniu Koła udtzylał oświadcze­
nie, podpisane przez 27 posłow.

pyrami one jak następuje:
„W chwili, gdy Dufna pąńjtwowa ma roz- 

waiyć adrea z. odpowiedzią na mowę tronową, 
my, posłowie z Królestwa Polskiego, uważamy za 
swoj święty obowiązek oświadczyć, co nastę­
puje.

„Teraźniejsze Królestwo Polskie utworzono 
91 lat temu, gdy częsc terytorium b. państwa 
polskiego została połączoną z cesarstwem rosyj- 
skiem na zasadzw aktów..międzynarodowych, ja- 
Ko to: traktatu Roayi z Ausłryą i Prusami z 
dnia 3 maja r. 1615 i ostateczńego traKiatu, za­
wartego na kongresie wiedeńskiem z dflia 9 
czerwca roku ltfl&. Z poocy yymienionych aktów 
międzynarodowych^ jgusadą i warunkiem związku 
Krolesrwa Poljsiego z cesarstwem była nowa 
konstytue-ya i przyj ęc.e przez cesarza rosyjskiego 
tytułu Króla Polskiego v*rt l-»zy traktatu wie­
deńskiego z oma 9 czerwca 1815 roku) Zgodnie

z tym. waruoKifcm cesa.z Ales&uder I. w on.u 27 
listopada tegoż roLu 1815 nadał Królestwu ?ol- 
kiemu konstytucję, gwarantującą naszemu krajo­
wi całkowity ust/ój autonomiczny^ według której 
korona uznawana była za dziedziczuą w p, rządku 
aastępetwa tronu cesarskiego domu rosyjsiaego, 
(art 3) i która została przyjętą przez Monarchę 
za siebie i swoich nanępcuw (ari. 165).

„Cesarz Mikołaj I zabtąpił konstytucję ro­
ku 1815 przeii tak zwany „Statut organiczny1 r. 
1632, który pozbawiał Królestwo Foiskie przed­
stawiciela naroaowegu, lecz zachowywał osobny 
zarząd dla kraju i cały odrębny jego ustrój. V 
ten sposob, nie mówiąc juź, źe wspomniany akt 
prawodawczy natury wewnętrznej nie uógł,zm ie­
nić zasadniczych postanowień traktatów między­
narodowych, siatw  organiczny z r  1832 nie usu­
wał pojęcia autonomii Królestwa Polskiego. Znie­
sienie tej autonomii odbyłc się póżuiej, drogą 
wydawania oddzielnych { praw i rozporządzeń 
administracyjnych, me mogących prawnie zmie­
nić zasadniczego stosunku Królestwa Polskiego 
do Cesarstwa rosyj. Kiego. Prawa zasadnicze 
państwowe dotychczas głosiły, że t „Z cesarskim 
Wózechrouyjskim tronem nierozd zielne są trony 
Krńle$twa Polskiego . Wielkiego Księstwa Fin- 
ladzkiego*.

„W nowycu prawach zasadniczych państwo­
wych z dnia 23 kwietnia (5 maja) 1906 roku na­
zwa „Królestwa Polskiego* została zupcinie usu­
nięte W cen sposób, w przedeumu otwarcia Du­
my państwowej rząd zdeptał jedną z podstaw 
ogólno państwowego ustroju? Nastąpiło to w 
chwili, gdy ludność Królestwa PoLkiego gorącu 
pragnie i jednomyślnie domaga się praw autono- 
m.cznych ula swojego kraju. Kiedy żądama ve 
narodu polskiego znalazły oddźwięk sympaty­
czny w ruchu wolnościowym rosyjskim i gdy dla 
Polaków nistąpiła sposobność broninnia swoich 
praw hezspornych w obliczu narodu rosyjsKiego, 
rząd stara się stawić temu przeszkodę. Rzeczone 
usunięcie nazwy „Królestwa Polskiego* z praw 
zasadniczych państwow-cn jest ze strony r*<|du 
usiłowanisni wylączeria, na zasadach formalnych, 
z pod rozważania Domy państwowej sni-awy na­
glącej i dojrzałej pr/ywrócema pjaw należnych 
naszemu krajowi. Przeciw temu zamachowi i 
wogoie przeciw poniewierce praw narodu pol­
skiego my protestuj* mv tu i zwracamy swój 
protest pc rosyjskiego przedstawicielstw a narodo­
wego. Nasze prawa są święte i nieodwołalne, a 
wynika z men konieczność autonomii Królestwa 
Poiskugo. jako odwieczne żądanie całej ludności 
naszego kraju. Z tem żądaniom przychodzimy do 
Dumy państwowej, aoy wilczyc, za nasze prawa 
i powszecLun wolność*.

K«x« Królestwa Polskiego.
Koło polskie Królestwa polskiego, z uwagi 

na brak jeszer^ oałKowitego Kompletu posłów z 
Królestwa, ukonstytuowało się tylko-tymczasowo, 
utworzywszy komisyę wykonawczy i wybrawszy 
następnie z łona tej Komibji generalnego sekre­
tarza Koła i delegację parlamentarną ao poro­
zumiewania się z prezydyum izby i ze stronni­
ctwami. Postanowiono z trazem, .i  przy tymcza- 
sowym swoim ustroju, który przetrwa, zapewne, 
do kuńea letniej Kadencyi sejmowej (prujektuje 
się, ażeby izba obradowała bez przerwy aż do 
14 hpca) Kolo polskie nie będzie miało preiesa. 
Co się tyczy komisyi wykonawczej Koła, której 
komplet ma by* powiększony z uhwilą przybycia 
do Petersburga poeootwych posłów, na teraz po­
wołano do niej pp.: Jana óiecnego (poseł lubel­
ski), Franciszka Nowodworskiego tponeł war­
szawski), alfonsa Parczewskiego (.poseł kaliski), 
Jana Harbśewicza (poseł łomzyńsiu) i Seweryna 
ks. Czeiwertyńskiego iposeł siedlecki). Sekreta­
rzem generalnym wjbrany został p Nowodwor­
ski, żastęjlfeą jego ks. Mai yan Falman (poseł

piotrKowsKi); do deiegacy parlamentarne] weszn 
Harusewicz, Parczewski i Stecki.

Posiedzenia Koła odbywają się przeważce 
w mieszkaniu Właaysława hr. Tyszkiewicza.

Posłowie polscy z Litwy i Rusi działają w 
icisłem- porozumieniu z Kołem poiskiem i często 
ychodzą się na wspólne narady ; tworzą jednak 
&oło osobne, którego organizacya dotychczas 
jeszcze me jest ustalona.

Czwarte posiedzenie Dumy 
i projekt aaresu do Tronu.

Wczorajszego wtorku o 3 popołudniu — tak 
telegrafują z Petersburga — rozpoczęło się czwar­
te posiedzenie Dumy.

Przeprowadzone najp.erw dysKusyę nad re­
gulaminem i przyjęto go z kilkoma zmianami.

O godzinie 1jt i  komisya, wybrana na po­
siedzeniu niedzielnem, przedłożyła następujący 
p r o j e k t  a d r e s u  D u m y  do  c a r a :

„Wasza Cesarcka Mość raczyłeś w mowie, 
wygłoszonej do zastępców ludu, stanowczo o- 
świadczyu, że trwać będziesz niewzruszenie pizy 
instytucjach, powołujących naród do urzeczy­
wistnienia ąsta,wodawczej władzy łącznie ze swym 
monarchą Duma państwowa widzi w tem uro 
czystem zapewnień .u monareny, wystesowanem 
do następców ludów, rękojmię umociiienia i dal­
szego rozwoju porządku i ustawodawstwa, ściśle 
odpowiadającego konstytucyjnym zasadom. Duma 
państwowa ze swej strony wszystko uczyni, aby 
uzupełnić zasady zastępstwa ludu i przedłożyć 
W C. Mości do zatwierdzenia ustawę, dotycząc? 
zastępstwa ludu a opierającą się w m /śl jedno­
głośnie objawionej woli ludu na ogólnem prawie 
wybor^zem. Wezwanie W. C. Mości do wspólnej 
pracy na rzecz ojczyzny znachodzi ż/wy od­
dźwięk w sercach poetów. Duma, która jako 
składająca się z Zastępców  wszystKich klas i n a ­
rodowości odnowi Kosyę i sfworzy porządek 
państwowy na podstawie pokojowego współżycia 
wszystkich i na silnych filarach wolności obywa­
telskiej --('Uważa za swój obowiązek wskazać, 
że warunki, w jakicn krvj żyje w rzeczywistości, 
czynią niemożliwą skuteczną pracę celem odro­
dzenia najlepszych sił . raju

„Kraj poznał, że najboleśniejszym punkten 
nasagjp- życia państwowego jest s a m o w o l e  
u - r z ę d . n i k ó w ,  atórzy dzielą cura od ludów 
i Kraj jednomyślnie głośno oświadczył, ze odro­
dzenie życia państwowego możliwe jest tylko 
na podstawach wolności, przy samodziemem 
udziale ludu we władzy ustawodawczej, w Kon­
troli władz/ wykonawczej. W C Mość raczyłeś 
w manifeście z dnia 30 października z wysokośei 
tronu dać wyraz silnej woli i właśnie te zasady 
wziąć za oparcie dla dalszego ukształtowaniu 
losów Ltosyi a cały naród rosyjski z entuzjazmem 
powitał głos orędzia. Lecz już pi< rwszc dni woi 
ności zachmurzyły doświadczunis, które na kraj 
sprowadzili ci, którzy ludowi ciągle jeszcze ta­
mują drogę do cara, depczą wszystkie podstawy 
manifestu z 30 październik* i okrywają kraj 
hańbą, przez skazywanie na śmierć ber wy robo w 
sędziowskich, wykroczenia, strzelanie i wtrącanie 
do więzień.

„Ślady tego postępowania ze strony admini­
stracji w ostatnich miesiącach tak głęboko wryły 
się w dusze ludu, że niemożliwem jest uspokoje­
nie, dopóki dla ludu nie stanie się jannem, że 
władze, które imienia W. C Mości nadużywają 
za płaszczyk, nie będą się więcej dopuszczały 
gwałtów, dopóki ministrowie będą przeć, zastęp­
cami ludu nieodpowiedzialnymi, dopóki wreszcie 
Cała administracja nie będzie odnowioną. Tylko 
wówczas, gdy m i n i s t r o w i e  s-aną się o d- 
p o w i o d z i a l n i  przed ludem, noże w umy­
słach ugruntować się pojęciu zupełnej nieodpo­
wiedzialności monarchy. Tylko mmisteryum, po­

siadające zaufanie większość Dumy, może umo­
cnić zaufanie do rząde i tylko pizy tukiem zaufa­
niu m oaw a jest spokojna i nurpialna pnu*  
Dumy. rTzedewzzystkiem potrzem w Rosyi 
u s u n ą ć  w y j ą t k o w e  u s t a w y  o wzmo­
cnionej ochronie, o stanie wojennym, pod których 
ochroną szczególnie rozwijają się i w stępują 
samowola i nieodpowiedzialność .urzędników. 
Równocześnie muszą byc ustalone podstawy od­
powiedzialności administracji wobec zauępcbw 
ludu.

„Dla owocnej dziaialnoSci Dumy potrzebue 
jest przeprowadzeniu zasady prawdziwej reprt 
zentacyi ludów, polegającej na tem, ż« tyiKO je­
dność monarchy z narodem stanowi żredio wła­
dzy ustawodawczej. Wszystkie zapory, oddziełc* 
jąoe cara od naredu muszą być usuulęti. Nie 
może istnieć dział ustawodawstwa na zaszse 
zamknięty ^rzed swobodną rewizją ze srrony re­
prezentacji ludów, tącznie z monarchą. Duma u- 
waża za swój obowiązek oświadczy ł unienienr 
narodu WCMości, że cały naród pełeu uiły i en­
tuzjazmu i w prawdziwej wierze w hUski roz­
kwit ojczyzny, przeprowadzi twórcze aziołe od­
rodzenia życia, jeżeli między mm a bonem nie 
będzie siała Rade, nanstwa, utworzona z miano­
wanych dygnitarzy i wybrańców nąjwyższych 
klas ludności i jeż; ii tmawoaLawczwj kompeloncyi 
zastępstwa ludów nie będą przez spoeyalne usta­
wy uczynione granice. W zakresie czerijącej da­
mę ustawodawczej pracy, uważc. ona m  nie­
odzowną konieczność zapewnienie przez dękła- 
dną ustawę n i e n a /  u s z a l n o ś c i  o s o ­
by ,  w o l n o ś c i  s u m i e n i a ,  s ł o w a ,  
p r a s y ,  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o t t a -  
d z e ń, oraz strajków. Bez tych podstaw, które 
są już w manifeście z 3( października ząznączo- 
ne, jest niemożliwą jałąkolwick reforma w i »- 
runku socjalnym.

„Ponieważ Duma wychodzi z niewsrassal 
nego przekonania, że ani wolność ani porządek 
nie mogą być umocnione bes urzeczywistnienia 
róirnpści wszysikich obywateli wobec osław, 
przeto wypracuje Duma ustawę w sprawie ró­
wnouprawnienia wszystkich obywateli przy ró­
wnoczesnym z n i e s i e n i u  w s z y s i k i c h  
p r z y w i l e j ó w  stanowych, narodowych i re­
ligijnych i postara się o wyswobodzenie araju 
z pod op.eki administracyjne) i o posc. tawienie 
wyłącznie sądom ogranie:ania praw obywatel­
skich. Duma uważo karę śmierci takżf na pod­
stawie priwnego w; r os i za a-eaopuszczalr^ 
Duma uwaźt się za uprawnioną oświadczyć, że 
w dniu wydania ust&wy o zniesieniu kary śmierci 
beózie tłumaczem jednomyślnej dążności otie; 
ludności Przedstawienie potrzeb ludności wiej­
skiej i odpowiednie ustawowe urządzenia tworzą 
najnnżeze zadania Dumy. Duma rw aza tąkzr za 
potrzebne stworzyć ustawę, eotwierdzającą r  ó- 
w n o u p r a w n i e n i e  w ł o ś c i a n  i wy- 
swobodzającą ich z pod ucisku samowoli i opieki. 
Również za meodraczalne uważa Duma zaspoko­
jenie potrzeb Masy robotniczej, Pierwszym kro­
kiem na tej drodze musi być zapewnieni) wol­
ności organizacji wszystkich robotników.

„Samodzielność celem podniesieni! mate- 
ryalnegc i duchowego dobrobrtu oraz podniesie­
nie oświaty ludu stawia sobie Duma rówoiei za 
główne zadanie Także uważa Duma za konieczną 
i nieodraczalną decyzyę w kwesty i z a s p o k o ­
j e n i a  o d  d a w n a  d o j r z s .  ł y c h  p o s t u -  
1 a t ó w p o s z c z e g ó ł o w y c b n a r o d o ­
w o ś c i .  Rosya przedstawia państwo, run io  
szkałe przez wiele szczepów i narudow ości, któ­
rych wszystkich duchowe zjednoczenie moaliwe 
jest tylko przy zaspokojeniu j otrseb każdegc
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Zbytek tychże i elegancja były dla niej 
igojtyjkiem światła. W celu przyciągnięcia ich 
-ru a rc ła  się z, pomocą zdolnych robotników 
(porządzić ładne rzeczy, , aa muua ki, pularesy, 
akiewki, torebki ręczne, przyborv ao pisania. 
)bznajoTuu. s.ę ze stylem z czasów Ludwika, 
tY, L, idwiąą XVI, cesarstwa, znajdując w nich 
jitchniome.

Myśłi npwe wytężyły się w jej mózgu, wy- 
■obił się jgust. Pod wpływem siłj, której nie 

pojęła linie i koloryt. Uważam, że d»s 
wsiada artyzm, znajomość xbyJkf»yuycb. ptz«d- 
niucw , które spn .daje  Stały się a l t  mej czwnś 
rjęcaj, jak zwykłym towarem. Urabia ona swój 
. .i.  ii u - i n  ■ m poweżfi. 

npe. N oś igo w swoim mózgu , ja k  się wvra^ 
ci|a Myśli o nim nieustannie,, nie yaoże oddalić 
ii^ zeń nw dłużej.

f lj sini się sławiaie- tem, żo-ty le. łudzi n »

oLecnie pod zwojom zwierzchnictwem. Pokazuje 
mi z widoczną pi?yjnmnoś«ią nowości swe; 
twarz jej jaśnieje, gdy je poda iw.am. Radość 
dla mnie prawdziwa, gdy spostrzegam ową po­
trzebę udosh nalema. intui^yę piękna, cechy 
charakteryzujące rasę naszą. Upątruję w nich 
niąiaką rękoimię przyszłości Frnncyi, Bytność 
w takim magazynie bardzie) jest pocieszającą 
i bardziej zajmującą, jak niejedno zebranie świa­
towe. 7.dumiewa mię czasem wysiłek inteligen­
cji i pracy, zawartej w jednej komorce ula 
ludzkiego.

Dziś Mnoobyłan' właśnie w ulubionym ma­
gazynie, zachwycając się oprawą i. Uamerką ma­
łej torebki, świeżo wyszłej z rąk robotnicy, gdy 
ęampchód ząt^ym ał się przed drzwiąmt. Zdzi­
wiona, u jręśam  Swidona wyskakującego zeń 
Towarzy-ZfH mu kobieta, ubrana w szeroki 
mrszcz . futrzany, z podni. sionym kołnierzem, 
z twarzą Ukrytą pod gęstym welonem. Weszli 
flboję. do B^gaaynu j ppązli na prawo,

Poghrześpik Mej dotknął sią kapelusza,swe­
go i poprosił o puzdro do laaocbodu, poeLobue

wybiocano je, Gwidon powiedział k ika  słów 
swej towarzy szce. Qzułum odbicie płomje i.u oczu 
jej i ust. Jakby poruszony prądem mojej* myśli, 
zwrócił szybko głowę .ku awue, w o ł r  jaffL

spotkał się z moim, przyszedł, czerwieniąc się 
mocno.

— Na śa.ieżam powietrzu o tej wczesnej 
porze, matko chrzestna! — rzekł najswobodniej­
szym tonem, na, jaki mógł się w tej chwili 
zdobyć.

— Opuszczam godziny szkolne jako i ty — 
dodałam.

— To prawda — odrzekł z uerwuwym 
uśmiechem. — Ohcialem poczynić parę zmian 
w mojej naa izYnie, dozoruje też wykonania. Za­
mierzałem byo k iś  i  tobą n okedzie. matko, 
czy mogę?

— Owszem, proszę.
Do wiizenia tedy w.eczorem — rzekł 

s pieszczotą w głosie.
Ukinęłim przyzwalająco głową, on zaś 

iwałozraf runie w ęękę i odszedłdo< nieznajomej.
Nteznajumal Nie, &*e była nią wcale. Od­

wróciła się, by zoL&bzyć o^obę, z którą witał się 
1 aro.’ d’Hauterive, welonik podniesiony nieco, 

Mi usta margrabiny de^Mapcones. owe 
w ysłow e i e>nkie jsta , których kształt uderzył
“ 8 rw&
ę jf  opuściłam magazyoy pierwsza,, powróciłam do 
domu silnie wstrząśniętą. Urok mojego poranku 
był zupełnie popsuty Byłażby to naprawdę ko- 

>hśfap,ł tń r ą  jtowtoa toohat od liw iah dat. Możr

towarzyszy
mość ?

jej tylko (rzez zwykłą uprzej

Nie, oboje tehnęli miłością. Poćurześnik 
mój prsychodzi często na obiad do hotelu 
(lasuglione, mimo, że nie zachęcam go wcałe. 
Zaanonsował się dziś, oczekiwałam nań z niepo­
kojem w sercu, postanowiłam skorzystać zc spo­
sobności i dowiedzieć się prawdy. Gdy wreszcie 
przybył, byliśmy oboje zakłopotani, śledził fizjo­
nomię moją z widoczną oDawą, ja zaś starałam 
się być obojętną.

— Jestes więc także klientem domu S ...— 
rzekłam zasiadłszy do stołu.

— O taki oa dawna nawet, — odparł. Ku­
powałem tam mnóstwo rzeczy. Mama brała 
stamtąd zawsze papiery listowe, mogłyście się 
tam spotykać.

Spotkać się w tym magazynie z Golettą. 
Zadrżałam na samą myśl. Opatrzność miłosiemug 
ułożyła rzeczy, dziękpje Jej też z duszy.

— Nie byłai tam z tobą margrabina de 
Mi-urionet dziś rano ? — pytafam nąjnatureilni<ą w 
świeoie ?

— Znasz ją więc matko ? — zawołał mój 
pochrzęgnik zdziwiony i zmieszany.

— Widuję ją czasem u Ritz’a, Prawdę 
jednak rzekłszy, nazwisko jej znam od dwóch dm 
dopiero

— Jakże ją  znajdtgesz ?
— Nieberpieczi ie piękna.

Płomień błvsnął w 3czach młodzieńca. Opuścii 
powieki, by ukryć p zedemną dumę szcaępliwngo 
kochamta.

— Rozwiodła się z mężem, wszal prayrdi ?
— Tak, mąź jej, książę de Longiy — Lył 

to brzydki pan.
— Diacsegoż nosi ona tytoł i nazwrnko de 

Mauriones ■
— Poińeważ Maurkme£'owie należeu do jej 

rodziny.
— Czy jest bogatą?
— Zdaje mr s ię , dcm ma ur«ądiony na 

wielką skalę
— Fałszywa wszakże pozycyt jej.
— Straszna nawet.
— Oh 4 nic b n t  jej zapewne pootewycielu
Banalne ie słowa, wymówione bu  myśli

podetępnej, Bzyonomia Gwidona przybrali, wyraz 
tak przykry, że byłam zdumioną.

— Rzjczywiście nie zbywa jej ns nich — 
odrzekł ostro.

Utwierdziłam się w mojem prjMzunaniu. 
Ją  to on kocha. Mogę tylko powtórr.ć Goa kelp 
hien! Niech go bog wspomagf i  a Coletta chdtdda, 
bym go ożeniła.

(C. d. n.)
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z nich i przy przestrzeganiu i rozwijaniu właści­
wości ich życia. Duma będzie się starała o da- 
bkc idące zaspokojenie tych słusznych potrzeb.

„W. C. Mości U progu wszt— :j naszej 
pracy stoi kwestya, wprawiająca w podniecenie 
duszę każdego narodu, Lwgstya, k tjra  także nas 
zastępców (uau podnieca i przeszkadza w uczy­
nieniu pierwszego kroku w nu«zkj ustawodawczej 
działaluoaci. Pierwsze słowo, które zabrzmiało 
w Dumie i zosiaio przy,ęte okrzykami sympaiyi 
przez całe Zebranie, to jest słowo: A m n e s t y a !  
Kraj łaknie zupełnej politycznej amnestyi, która 
jest postulatem sumienia luau. Ona nie może byc 
odmówioną, jej spełnienie nie może być odroczone. 
W. (3. Muać! Duma oczekuje zupełnej politycznej 
amnestyi, jako pierwszego zadaiKu wzajemnego 
porozumienia s.ę i harnionii między carem a na­
rodem".

Odczytywanie powyższego projektu przery­
wane co chwila przeciągłymi okrzykam.

Ur. Ełeyden i pięćdziesięciu poęłuw wło­
ściańskich postawiło wniosek odroczenia djoKusyi 
do dzisiaj Wmosel ten odrzucono a zarządzono 
jedynie jednogodzinną przerwę.

D yskusja  nau adresem  do tronu.
Po przerwie rozpoczęła Duma obrady nad 

projektem adresu.
Dep. M i k l a s z e w s k i  (gub. czernihowska) 

zaatakował gwałtownie rząd z powodu, że prawa 
wolno_?iov;e wkrótce po ich udzieleniu cofnął. 
Jeżeli żądacie panowie — mówit — amnestyi dla 
ofiar rucha wolnościowego, to należy domagać 
się też ukarania tych ludzi, którzy nadużyli wła­
dzy urzędowej, zapełniając więzienia i wysyłając 
ekspedycye karno z rozkazem tracenia ludzi bez 
poprzeduiego wyrcku sądowego Mówca propo­
nuje wstawienie do adresu ustępu, » którym 
podniesionąky była potrzeba odpowiedzialności 
raąJu, który przekroczył granice swych upowa­
żnień, jazo tez odpcwiedz.alności wykonawców jego 
bezprawnych zarządzeń.

Dep. R o d i c z e w  (gub. twerrka) wskazał 
na to, że ów mar, który azielił naród od cara, 
obecn e znowu został wzniesiony przez wprowa­
dzenie Kadj państwa, składającej się z zastępców 
klasy uprzywilejowanej, która zawsze uchodziła 
ze głowę całego kraju, teraz jednak zi aj duje się 
w stanie rozkładu. Mówca oświadcza, że uspo­
kojenie i pojednanie umysłów, ustalenie porządku 
legalnego i wytworzenie zaufania między carem 
a narodem jest niemożliwe, póki przeprowadzenie 
uchwalonych przez Dumę ustaw n c zostan ie po­
wierzone ministrom, cieszącym się zaufaniem 
kraju a  wziętym z pośród wybrańców narodu. 
(Jluczne oslaskij,

Dep. hr. Józef F o t o c k i  (gub. wołyńska) 
podniósł Konieczność u w z g l ę d n i e n i a  p r z y  
d o k o n a n i u  w y w ł a s z c z e n i a  d ó b r  t y c h  
t r u d  ów,  jakie p o n o s i l i  w ł a ś c i c i e l e  g o s p o -  
a a r  s t w w z o r o w y c h  przy admin stracyi swych 
dubr, oraz liczenir się z ich radami.

Duma wysłuchała tych słów w milczeniu.
Dep. Du m l a n c e  w (gub. nowgorodzka) 

wyraził zdanie, że wywłaszczenie dobr samo nie 
może sprowadzić rozwiązania kwestyi argrarnej, 
która wymaga reorganizacyi stosunków spoiecz- 
nycljf

Dep. Lr. f l e y d e n  (gub. pskowska) o- 
awiadczył, że i.raj wiele zawdzięcza ziemstwom, 
ctćrz \z ruchu wolnościowym odegrały wielką 
rolę. Jeżeli wydaje się rzeczą pożądaną, by Ra­
da państwa została przekształcona, to nie należy 
zapominać o tern, że Rada państwa wraz z Du­
mą tworzy pierwszą próbę urzeczywistnienia za­
stępstwa narodu.

Dep. K y ż k o w (gub. ekaterynosławska) 
atakował Radę państwa i nadmienił, że zbutwia­
łe podstawy stosunków dawniejszych chcą teraz 
zastąpić podwalinami w równej m erze spróch- 
niałemi.

Dep. Ż y ł k i n (gub. saratowska) powia­
da, że adres jest to linia środkowa między tern, 
co wysokie, a tern co nizkie. Nie możnwem jest 
wyrazić w adresie to wszystko, co naród wy­
cierpiał. Podczas odczytywania dyskusyi, prowa­
dzonej w Damie nad ad resem , zna, lą niższe 
warstwy ludności to, czego nie można było 
wciągnąć do adresu.

Dep. M a s s o n i u s  (gub. m i ń s k a) 
powiada, że projekt adresu zbytnio podobny jest 
do programu, przez co osłabia się właściwe 
jego znaczenie, polegające na żądaniu amnestyi.

Dep. A i a d i n (g. symbirskł) oświadcza, 
że wyDorcy jego żądali od niego, ażeby w Dumie 
podniósł, jakie to ofiary poniósł lud dla sprawy 
wolności Naród potrzebuje wolności, kióraby 
niczem nie była ograniczoną, jak tylko usta- 
wami.

Dep. S p o s o b n y j  (z miasta Ekatery- 
nosławia) uznał, że żądauia chłupów zasłigu ą 
na uwzględnienie, oznaczył jednakże żądania ro- 
botniEów jako przesadzona a strajki nazwał sa­
mobójstwem Mówca sprzeciwił się zbyt sil­
nym wyrazem niektórych punktów adresn, który 
uważa za ti.ezadowaiający.

Mowa tego posła wywołała wiele burzliwych 
protestów

Na tem posiedzenie zamknięto około godz. 
12 w nocy,

Dalszy ciąg obrad dziś przedpołudniem.
Adres Izby wyższej do ctra.

Wypracowany przez trzech członków Rady 
państwa adres Rady państwa do cara prosi, jak 
donosi „Now. Wremia", o amnestyę dla tych 
wszystkich, którzy podczas ruchu wolnościowego 
przekroczyli grance ustaw, nie dopuściwszy się 
jednak naruszenia cudzej własności i życia. Pro­
jekt adresu Lędzie traktowany na posiedzeniu pu- 
blicznem.

Sprawa amnestyi jest także przedmiotem 
obrad w ministerstwie sprawiedliwości.

Z Czerniowiec.
Mniej więcej przed miesiącem poruszyliśmy 

w korespondencyi z Czerniowiec srrawę nauczy­
ciela p. Kippera, który w szkole chłopców przy 
ul. Siedmiogrodzkiej podczas godzin nauki, wobec 
młodzieży katolickiej obu obrządków, jako też 
grecko-oryentalnej i żydowskiej, głosił zapatrywa­
nia, podkopujące wsz“lką religię chrześcijańską 
a wprost spotwarzające naukę Kościoła katoli­
ckiego Od hego 'iza„u otrzymujemy co dni kilka 
list jakiś z Czerniowiec, Lądź to z zaprzeczeniem, 
bądź to z wyjaśnieniem sprawy. Kilka listów na­
wet zamieściliśmy, z których jasno wynikało, ze 
informacye nasze były zgodne z prawdą a po­
ruszyły gniazdo szerszeni.

Czy p. Kipper używał w swych naukach 
tych samych słów, które podał protest rodziców 
dzieci katolickich, czy niecc odmiennych, to rzeczy 
nie imienia — w każdym razie, to rzecz pe­
wna — kąkol był siany, a my swój obowiązek 
spełniliśmy, zwracając na to uwagv władz szkol­
nych i mamy n a J z L ^  że cb ugi raz tego rodzaju 
zbrodnicze aaauzyc a S13 nie powtórzą.

W ostatnich dniach otrzymaliśmy w tej 
sprawie list oJ ks. Franciszka W ojJka, kateche­
ty szkół niejakich, w którym ten zaznacza, co 
już zresztą nami zanotowaliśmy, że tak La. Wój­
cik, jak i władza duchowna gorliwie aajęła się 
owemi bluznierstwami p. Kippera. Ks. Wójcik 
donosi nam, że zanim nawet sprawę jeszcze w 
prasie poruszono, w piśmie mrzędowem do wła­
dzy szkolnej wystosowanem zarządził przeciw p 
Kippjrowi dochodzenia — i tak dalej pisze:

„Oświadczam, że kiedy rada szkolna okręg, 
miej. wybrała na komisarza dla dochodzenia dy­
scyplinarnego dyrektora tutejszego liceum żeń­
skiego, p. dra Franka, wobec czego dały się sły­
szeć głosy, że pized komisyą Fod tokiem kiero­
wnictwem p. Kipper łatwo się z zarzutów (czy­
ści, gdyż p. Frank sam, o ile słyszałem, w szko­
le zasaay darwinizmu (o pochodzeniu człowieka 
od małpy) głosi; k:edy nauczycielka panna Lei 
chenfeld powiedziała wobec swegc dyrektora, p. 
Kamińskiego i nauczyciela p Mitelshiego, że pre- 
zeu stowarzyszenia , Chnsilich DeuUcner Verein“ 
p. Wiedmann obiecał całą sprawę wziąć w swe 
ręce i przyrzert, ie  dołoży starań, aby p. Kippe- 
ra od zarzutów uwolnić, zv łasz* sa, że jej zda­
niem p. Kipper na żadną karę nie zasługuje, 
gdyż i ona oama i Miększa część nauczycieli w 
szkołach czennowiecKich te same zasady wyznaje 
i głosi i wcale nie myślą swoich przekonań i po­
stępowania w tym względzie zmieniać; kiedy 
dalej się wynryio, że p. Smoliński, nauczyciel, 
agitował wśród dz.eci szkolnych, by odwołały 
swoje zeznania protokolarne; kiedy wreszcie p. 
kierownik szkoły, obecny przy przesłuchaniu 
dzieci* przez p. Frar .a, sam w mojej onecności 
uznał i zarzucił, że sposob, w jaki p. FranK wy­
dobywał zeznania od dziatwy, był zupełnie nie 
właściwy — wtedy obowiązek kapłański przewa­
żył nad względami koleżeńskimi z p. Kipperem 
i poczyniłem kroki, by cała sprawa do wiadomo­
ści publicznej doszia, Dy kapłani o tym f&Kcie 
z ambon ludowi wspomnieli i by dalej katolickie 
stowarzyszenie .Przyjaźń" w sprawie tej właści­
we zajęło stanowisko, a zrobiłem to wszystko z 
obawy, by tego człowieka, bez żadnej wiary, 
zionącego wściekłą nienawiścią do wszystkiego, 
co katolickie, a jedynie przewrotowcom do agi- 
tacyi, nie zaś do szkoły się nadającego, w szkole 
na naszą hańbę i szkodę dzieci chrześcijańskich 
nie pozostawiono.

„Ściągnięciom protokołu, o Którym „Gaz 
Nar “ wspomina, zajmował się nie nauczyciel, 
lecz ja sum z p. kierownikom szkuły. Aby za­
chwianą wiarę dzieci podnieść, względnie do 
równowag ich młoduciane umysły przywrócić, 
miałem też os< b re  wykłady dla nich o kwestyach 
przez p. Kippera zaatakowanych11.

Szczera wdzięczność i serdeczne uznanie 
należą się ks. Wójcikowi za to męskie wystą­
pienie.

Oprócz p. Kippera wymieniono także w je­
dnej z korespondencyj czerniowieokieh p. Kona- 
nego, profesora II gimnazyum, Ltóry przy wykła­
dach hiftory miał sobie pozwalać na wycieczki 
przeciw religii katolickiej. Ks. Zygmunt iszymo- 
nowicz, katecheta (I gimnazyum w Czerniow- 
cach, w liście do nas wystosowanym zapewnia 
nas, że „p. Kozak, dyrektor lago gimnazyum, 
z równą bezstronnością czuwa nad wychowaniem 
wszystkich sobie powierzonych uczniów, dlatego 
zupełnie zbytecznie korespondent „Gaz. nar “ 
zwraca na to jego uwagę". Niestety, z tem 
twieruzen em ks. Szymonowicza zgodzić się nie 
możemy — p. Kozak może mieć najlepsze chęci, 
ale może czegoś mimo to nie wiedzieć & mniej­
szą jest winą prasy, gdyby w troskliwości o reli­
gijne wychowanie młodzieży z mniejszego nadu­
życia uczyniła większe, aniżeli, gdyby małe usiło­
wała przemilczeć. Podobnie me zgadzamy się z 
zapatrywaniem ks. Szymonowicza, że „od profe­
sora zaieży, jak on fakiy historyczne przedsta­
wia i że nikomu nie można nakazać, aby tak a 
me inaczej tradował, nie można żądać od profe­
sora zyda lub protestanta, aby katolickie sprawy 
wynosił a o wszystkich ujemnych momentach 
historyi zamilczał." Jeśli ks. Szymonowicz tak 
bardzo liberalnie zapatruje się na kwestyę kształ­
cenia młodocianych umysłów, to nie dz.wimy się, 
iz poruszoną prz^z nas sprawę nazywa .„walką 
z wiatrakami" — sądzimy atol., że pobłażanie 
w zatruwaniu młodych umysłów nie jest wska 
zane a gimnazyalnemu profesorowi historyi wcale 
nie przysłużą prawo oświetlania faktów w ten 
sposób, jak mu się to podoba.

Rozruchy w Łąckiem.
Stanisławów 16 m ija.

Dziś rozpoczęła się tu rozprawa Larna o 
znane zajścia w Łąckiem. Na ławie orkarzonych 
zasiada 19 osób, wśród tych kilka kobiet, dwu 
włościan obrz. rzm. kat., ks. Korostil 31 lat wi­
kary w Niżniowie i Julj. Niementowski fal e 
Bohdanowicz 29 lat. tzym. kat. nauczyciel pry­
watny.

Rozprawie przewodniczy radca Lechicki.
Większość oskarżonych jest obwiniona o 

zbrodnię gwaitu publ. z §§. 81. i 87. u. k. oraz 
występku z §. 283 u. k., ks. Korostil, P&luga i 
Huryj, tylko §. 87. ust. kar. Do rozprawy głów­
nej zawezwano 27 świadków.

Aht oskarżenia obszernie przedstawia znane 
już z poprzedrich opisów zajścia, stwierdza, że 
na wiecu w Niżniowie po przemówieniu pamię­
tne m na temat reformy wyborczej p. Oleśnickie­
go, słuchacza i raw nu uniwersytecie we Lwo­
wie, wołano: „Prócz z Łachamy I Prócz z uzlach- 
tow polskowl Na hak z panamy, rizaty paniw !“ 
i t. p., a gdy chciai następnie przemówić 
sekretarz Wydziału ncwiatowego w Tłumaczu p. 
Wandalin Walewski, ks. Korostil donośnym gło­
sem odezwo! się do zgromadzonych : „Oto je we- 
łykij pan Polak, sekretar Walewski z Toamacza, 
najbilszyj woroh naroda ru0knho, wzywaju Waj, 
szczobyśte mu ne pozwołyły howoryty". Na to 
rzucił się tłum ludz: ku estradzie, na której znaj­
dował się Walewski, oczywiście celem ściągnię­
cia go z estrady. Ouezwały się okrzyki „prócz 
z Lachom i t. p.“, wskutek czego komisarz rzą­
dowy dr. Dunikowsk zgrom rdzenie rozwiązał i 
wezwał obecnych do rozejścia się.

Dalej akt oskarżenia szczegółowo opowiada, 
jak dr. Dunikowski ( he ał rozprószyć pochód Biczo­
wników, jhł z tłumu poczęły się rozlegać groźne 
przeciw komisarzowi bon. okrzyki, rzucano nań

licznymi kamieniami, z których trzy ugodziły go 
nawet, nie wyrządzając mu jednak szkody na 
ciele. Gdy tłum coraz bardziej ku Dun. się zbli­
żał, senronił się on wraz z żandarmem Brogow- 
skim i nadeszym w międzyczasie żandarmem 
Kretem do budynku szkoły koszy Karskiej, której 
drzwi różnymi sprzętami zabarykadować polecił. 
Tłum obiegł szkołę ze wszystkich stron, na którą 
poczęto rzucać Kamieniami i wołano: .dajcie go 
tu, musimy go zabić!" i t. p. Dunikowskiemu 
udało się wysłać ze szkoły telegram do starostwa 
w Tramaczu o zajściach, sam nie mógł jednak 
szkoły oruścić, wzburzony uum bowiem oblęgał 
szkołę aż do 4. godź. popoł., gdy z Tłumacza 
przybył wydelegowany puez starostwo kotn.sarz 
pow. Bolesław Burzyńcki z żandarmami. W cza­
sie, gdy komisarz Burzyński pozostał & dt1. D. 
oblężony był w kole koszykarskiej, obrzucił tłum 
kamieniami właściela dóbr Stanisława Bohdanowi­
cza, powracającego powozem do Petryłowa, a 
nadto jakiś włościanin uderzył Bohdanowicz* 
kijem po piecach-

Nazajutrz komisarz Burzyński' zwrócił się 
do komendanta przysłanego ze Stanisławowa 
wojska o udzielenie asystencyi wojskowej i po­
lecił wachmistrzowi żandarmeryi Palysowi, jako- 
też żandarmowi Brogowskiemu, aby z asysten- 
cyą wojskową udali się do Lackiego, winnych 
wyśledzili i przyaresztowali. Obaj żandarmi udali 
się też o g. 9 wieczorem dnia 27 lutego wraz 
z asystencyą wojskową do Lackiego i w nocy 
przyaresztowali ci żandarmi Procia Bojkę i od­
dali go konwojowi wojskowemu, ktćry zakwate­
rował się w miejscowej karczmie. Już w pobliżu 
I arczmy dopędziła ich żona Bojki i poaała mu 
jakiś węzełek, a wtedy odezwał się Proć Bojko 
do swojej żony: „Jutro skoro świt pójdziesz do 
cerkwi i będziesz dzwonić, a potem będziemy 
juź wiedzieć". Około 5 lub 6 godz rano dnia 28 
lutego rozpoczęli żandarmi dalsze aresztowania 
i przyaresztowali ogółem 14 mężczyzn.

Około godz. 8 rano wyruszyła eskorta woj­
skowa z żandarmami i aresztowanymi w pochód 
ku Niżniowowi, a wtedy dały się słyszeć umrzyki 
podburzające przeciw wojsku i żandarmom or z 
nawoływania do aresztowanych, aby me szli do 
Niżniowa. W ołano: „Będziemy mordować, dajcie 
siekiery i rewolwery!" Tłum około 500 osób oto­
czył wojsko, wmięszał się między aresztowanych 
a żołnierzy, wypychał aresztowanych i chwytał 
żołnierzy za broń. Wachmistrz Pałys i żandarm 
Brogowski wzywali wprawdzie uum do rozejścia 
i grozili użyciem broni, a porucznik Rada z czę­
ścią żołnierzy zdołał przy użyciu bagnetów ode­
przeć tłum na chwilę, jednak tłum ponownie oto­
czył cały Konwój, a gdy coraz większe niebez­
pieczeństwo groziło ze strony tłumu dla wojska 
i żandarmeryi, zakomenderował' porucznik Rada, 
na wezwanie wachmistrza Połysa, ognia.

Gdy po pierwszym wystrzale tłum nie ustą­
pił, zakomenderował porucznik Rada powtórnie 
ognia i dopiero wtedy p«Jizcbnął tłuoi, z nim 
jednak wszyscy przyan isziowam, którzy w między­
czasie zmieszali się z tłumem. Niektórzy żoł­
nierze strzelali z przerażenia i z powodu, że 
w zgiełku słów komendy nie dosłyszeli, trzy­
krotnie, inni tylko raz, dwa razy, lub ani razu. 
a to dlatego, ponieważ tłum chwytając za kara­
biny, uniemożliwił im ładowanie i strzelanie. 
Gdy tłum pierzchnął odeszło wojsko i żandarmi 
z powrotem do Niżniowa, liczba icb bowiem była 
za szczupła, by do uskutecznienia ponownych 
aresztowań przystąpić mogli.

Wskutek strzałów karabinowych doznali 
uszkodzeń cielesnych. Proć Szumega, Uko Szu- 
mega, Michał tie zu ln y , Anna Smuczok, Stefan 
bzezerban Dominik Pawłowski i Fed’ Niedzielski, 
z Których pierwszych czworo wskutek ran zmarło. 
(Fed’ Niedzielski umarł także w szpitalu stani­
sławowskim. Przyp. spraw.).

W  dalszym ciągu akt oskarżenia przytacza 
motywy przeciw poszczególnym obwinionym. 
Oto kilka charakterystycznych szczegółów: Proc 
Bojko powiedział wobec tłumu, że gdyby był 
wiedział, iż wojsko do wsi przyszło, to byłby na 
gwałt dzwonił, a wtedy „byłoby błoto z wojska", 
do ich ludzi jest więcej. O osk. Juliuszu Nie- 
mentowskim opowiada akt oskarżenia, że jest 
nauczycielem prywatnym a zarazem bardzo ru­
chliwym agitatorem w sprawie reformy wybor­
czej. W Majdanie górnym na wieuu 6 lutego do­
radź ił w 11 semow leniu, żeby nauczycielkę z Maj­
danu wypędzić, bo ona dzieci źle uczy, a „przy­
jąć Rusina, któryby z gromadą trzymał". Wzy­
wał lakże zgromadzonycn, aby synów swoich do 
wojska nie dawali, podobnie jak na Węgrzech, 
że im za to nic nie będzie, że sami sobie żoł­
nierzy wyuczą i będą mieli swoje wojsko. W  cza­
sie zbiegowiska po aresztowaniu Niementowski 
stał na czele tłumu tycń ludzi, którzy byli are­
sztowani i którzy się z pomiędzy wojska wydzie­
rali, chwytał za ramiona i wpychał między oka­
lający wojsko tłum, aby ich w ten sposób przed 
żandarmami i wojskiem ukryć. Oskarżony Zając 
w czasie zajścia wołał: „ne dąjmo sia, ne chodit 
lude" później znóu „ne idit, byjte, na damo was 
braty", a świadek Proć Beztilny podaje, że na 
krzyk Zająca zrobił się „bunt Zając był jednym 
z tych, którzy najbardziej poaburzali, nadto wy­
krzykiwał, że wojsko przyszło rozbijać i nazy­
wał przytem „hajdamakami". Petro Kłymiuk za-s 
wołał: „berit kile bo wid pana cisaria ue ma 
napysano, wy pryjszły do seła rabuwaty*. Oskar­
żony Grabowski tłumaczył zn n w i: „szczo wy siai 
lude strachajete, że je żandary i wojsko, to woj­
sko ne starostwo prysłało, to wojsku musily 
pany na nas zisłaty".

HronUca.
Ltoóto, dnia 14 maja 1906.

Kulendanrk
W c -wartwk 17 m«.js Paschalisa Wyz. — '#r. 

kat. Pełahyi M. — Kai. słcro. Sławomira 
Wschód słońcu 4*25, zachód 7*29.
W piątek 18 maja Felikau a pow, — Sr. kat. 

Iryny Mm — Kai. słów. Wszegława.
Wschód słońca 4 24, zachód 7-30.
W sobotę 19 maja 1 W -a  Celestyna. — Gr. kat 

Jowa Mnoh. — Kai. stów. Krsesomyr'.
Wschód słońca 4 23, zaohód 7*82.

— K rakow skie tow w ia j. Hbezpleezeń.
Rada naazorcza tow. wzaj. ubezpieczeń stabilizowała 
dyrektora-roferenta dra Franciszka P a s z k o  w- 
s k i e g o.

Rada nadzorcza tow wzaj. ubezpieczeń rozpa­
trywała dziś — jaK z Krakowa telegrafują — wnio­
ski postanowione przez delegatów na zeBzłorocznem 
walnem zgromadzenia. Rada nadzorca przyznała też 
datki z fuudnszn dyspozycyjnego ua różne poży­
teczne i humanitarne cele, azczególnie na budowę 
kJściułów i kaplic w Galiryi wgohodniej. We Lwowie

otrzymały subwencyę: SS Felicyanki 100 k,. Tow. 
wząj. pomocy uozestników powstania 1863 r. 100 k., 
zakład im. św. Józefa dla nieuleczalnych 100 k.

K r o n i k i *  lw e > * rfc k a .
-r Muzeum im Dzieduszjcklch. ś . p. Wło- 

dzimi«.z hr. Dziednjzyoki przeznaczył wedie artykułn 
X. ustawy ordynaokiej z doouodów majątku powie- 
rzniozego sumę 24.000 kor. rocznie jako aotaoyę dla 
uuzeum przyroduczegc hr. Dzieduazjokioh z tem 
d&lszem postanowieniem, że sposób użycia tej rocznej 
dot&oyi zależy wyłącznie od każdoczesnego ordynata 
i że raohnnek ma byó corocznie Radzie ordynackiej 
przedkładany, a następnie drukiem ogłaszany. W myśl 
powyższych postanjwień ustawy ordynackiej podaje 
ordynat Tadeusz hr. Dzieduszycki do pnblicznej wia­
domości następujący rachunek przychodów i wydat­
ków Muzeum przyrodniczego hr. Dzieduszyckioh *« 
czes od 1 stycznia do 31 grudnia 1905 r.

Przych idy: Dotacya ua f 9C5 rok 24.000 kor., 
różne zwroty 73 kor. 14 h, Razem 24.073 kor. 14 h.

W y d a tk i: Zakapno zbiorów i okazów 141 kor. 
74 hal., zakapno: a) dzieł 936 kor. 63 hal., 
b) pism i pnblikacyj peryodyoznyoh 186 koz. 7S hal.; 
płace nrzęaników i sług lt>.3b6 kor. 60 hal., współ­
pracownicy naukowi 4040 kor , koszta administra­
cyjne 959 kor. 67 h„ koszta kancelaryjne 179 kor. 
98 hal., asekuracya zbiorów i rożne 264 kor., opał 
i światło 877 kor. 84 hal., koszta otrzymania gma­
chu muzealnego 164 ker. 13 hal.r spłata na koron 
17,726 i 83 hal., zaliojn z ordynacji z lat poprze­
dnich 935 kor. 77 hal, Razem 24.073 kor. 14 hal.

Reszta zaliczki ordynaci nkespłacuudj i prze­
niesionej na rok 1906 wynoei 16 79i kor. 78 hal.

Kaaa ordynacka powierznictwa familijnego hr. 
Dziednszyokich na posiedzeniu z dnia 27 marca 
lWUó udzieliła ordynatowi absolutoryum z powyż­
szego rachunkn, oe sąd krajowy cywilny oddział VII 
we Lwowie nchwałą z dnia 5 maja 1906 L. oz. F. 
7|98 181 do wiadomości przyjął 

-i- Miejski zakład pogrzebowy. Sekcja fi­
nansowa rady miejskiej odrzuciła projekt za kapną 
zakładu pogrzebowego p. Karkowskiego i uchwaliła 
zorganizować własny miejski Zakład pogrzebowy 
kosztem 84.000 Kor.

-r Za nadużycia w rzeźni miejskiej. Dwóch 
weterynarzy miejskich, pp. Frieda i Terleckiego, któ­
rzy przydzieleni do rzeźni, pobierali — jak wykazało 
śledztwo — > s:acy korporacji rzezników stałe hono- 
arya za przepuszczanie mięsa ągrowaugo, zasu- 
pendowano, a w ieh miejsce przeznaczono do rzeźni 

weterynarza miejskiego dr. Kulczyckiego, jedynego, 
który pozostał jeszcze do dyspozycji. Ponieważ je­
dnak on jeden nie byłby w możności podołać całe­
mu dozorowi weterynarno-polieyjnemu w rzeźui, zo­
staną powołani z poza. magistratc dwaj weterynarze 
do pełnienia funkcji w rzeźni.

-J- Zjazd ruskich mężów zaufania zapo­
wiedziany został na 25 bm. we Lwowie. Na zjeździe 
posłowie rnBoy przedstawią koncesje, jazia otrzymali 
od nowego prezydenta ministrów w sprawie reformy 
wybrrozej.

-r- Kruk krukowi... „Naprzód" chce lwowsKi 
„Narodny dom", przedstawiający milionowy majątek, 
odebrać etarorasinolDi a przyznać go... auraińcom i 
ogromnie się gniat.a, że re_arsn do ministerstwa 
przeciw reskryptowi iiami- stnictwa z 20 sierpnia 
1889, mocą którego upoważniono prokuratoryę skai- 
ba do zezwolenia zuntabtuowanla prawa wtajnośoi 
nieruchomości Narodny dom na rzecz fundacji Na­
rodny dom, względnie na rzecz drugiej cerkwi we 
Lwowie, dotychczas nie załatwiono. Motywem tego 
niezołatwienia — pisze „Naprzód" — jest to, że 
szlachta poleKa popiera moskalofllów ruskich, jaKo 
niemająoych żadnych żądań narodowych a pod wzglę­
dem społecznym będący in Konserwatystami. Czego 
to już szlaohta polska nie jest winną!

-J- Z izby sądew ej. (Stąjka osMustóto.) Roz­
prawa przeciw sząjoe oszustów z Krystynopola, 
Rothowi, Eisenbergowi i małżonkom Lederom, oska­
rżonym o krzywoprzysięstwo, -akończyła się dziś w 
południe wyrokiem uwalniającym.

jHradeieie to Winnikach) Dzisiejszy dzień 
rozprawy o m alw ersacje tytuniowe w fabryce Winni­
ckiej wypełniło odrzytanit św iadectw  oskarżonych, 
oraz przemówienia prokur sto. a i obrońcó*,. Ogłosze­
nie wyroku spodziewane jutro popołudniu.

K r o n i k a  k n ą j o w a ,
Zanaob aa kslęiUa. Z Klimkówki donoszą 

nam: W nocy na 15 bm. wdarł się przez okno do 
sypialni kB. Jana Wolskiego, proboszcza w Klim­
kówce .< łc Rymanewa, jakiś nieznany złoczyńca i 
chciał go namordować. Spłoszony przez słnżbę 
zbiegł, przedtem jednał zad~i ks. proboszczowi kilka 
ran tępem narzędziem.

Zandarmerja dotąd nie wyśledziła -złoczyńcy. 
Zdaje się, że jest to ten sam zbrodniarz, któremu w 
niedzielę udaremniono podobny napad na probostwo 
w togach.

Strąjki rolne. Widie doniesień „SI. p." 
Btrajki rolne zaczęły się w całym powiecie b r z e- 
ż e ń s k i m i mają charakter ostry. Do wsi, straj­
kiem objętych wysłano oddziały wojsk z Brzeżań 
Radoa dwom Piwocki przyjecnał dr Brzezab.

Także pojawiły się BtrojU w powiecie b u- 
o z a o k l m.

W powiecie p o d h a j e c k i m sytuacya się nie 
poprawiła. Wprawdzie liczni agitatorowie, t  między 
nimi i p. Sem*ii Wityk, znikli z powiatn, gdy sa­
dy wdrożyły śledztwo, ale kurnitety strajkowe nie 
rozwiązały się i bałamnoą dalej chłopów. Ponieważ 
te komitety nie umieją sformułować swoioli żądań i 
oo dzień oo innego żądają więc właściciele i i-i, - 
rzawoy dóbr w powiecie podhajeckim zorganizowali 
swój komitet, który ma rozpatrzać powody strajku i 
orzec, oo nadal czynić należy Ponieważ strajkujący 
dopuszczali się w wieln miastach gwałtów n. p. w 
Szczepanowie, Nowosiółoe, wieln z nich aresztowano.

Mrżyłowio za napad na dwór nwięziono 20 osób. 
Ogółem w powiecie aresztowaim za zaburzenia do 80 
osób. Wiece ruskie w podhajecliem odbywają się oo- 
dzień w dalszym ciągu.

0 strąjkach  rolnyer rozpisuje się „Diło*, 
zwalając, naturalnie, całą ioł winę na władze kra­
jowe, na właścicieli obszarów dworskich, a nie wspo­
mina nic o agitatoiaoh ruskich, którzy od szeregu 
miesięcy otrzymają masy ludowe w ciągiem naprę­
żeniu i rozgorączkowania. Tej wiosny zastrajkowali 
najpierw fornale w Sokalskiem, potem strajkowano 
we wsiaon pow.: przemyilańskiego, bneiańskiego, 
zaleszozyokiego, zbaraskiego, tłamackiego, baozre- 
kiego, brbreokiego, bahorodozanekiego, hnsiatyńsKie- 
go i podhajeokiego.

„Diło" pisze, ie „główną przyczyną wszystkich 
tych strajków jest wyzysk (T) praoy ludzkiej ze stro­
ny dworów". Do zaostrzenia się stosunki.w między 
ludem a dworami przyezynló się miały „represje" 
ze strony starostw orae „wspólnie i sgodme postępu­
jących z niemi dworów w sprawie emigracji zaro­
bkowej i wobec powszechnego moau wiecowego ze 
reformą wyborczą". Palej czytamy w organie p. Ro­
mańczuka, ie reforma ta jest w ęetanie groźnym";

wie o tem Ind i dlatego jest podrażniony. Wiadomo, 
że na wszystkich wieoach podsuwc.no chłopom po­
mysły urządzania strąjków roinyon n t wypadek za­
ostrzenia się sprawy reformy wyborozej, rzglądh«e 
odroozenia jej, czy usunięci i z poi«ądkn dziennego. 
A i to nie jest tajnem, że deiugaci nar. komitetu 
organizowali i organizują po powiatach i wsiach ko­
mitety otrajKowe. Mimo togc „Diło" dziś pisze: „Nie 
myśmy wywołali strajki; nie były (?) one nawet w 
intencji naszego stronnictwa Ale skore one pojawi­
ły się i tez (?) naszych zacnodów, to i nie w ta- 
szej mocy je stłumić. Kto je wywoła}, len niech od­
powiada za nie; k.o zadał i rozjątrzył te rany, ten 
niechaj je goi". To, że władze rozlokowały wojsko 
we wzburzonym pow. podhąjeokim, nazywa „Diło* 
złem gojeniem. Pisze ono, że „władzo chcą stłumić 
strajki co najrychlej i bez rozgłosu", że gazety pol­
skie o wzzystkiom milczą (?) „teraz wszystko milezy, 
jak na komendę; muczą o wysyłce wojaka, żandar­
meryi, sądów". Jest to, oczywiście, nieprawdą.

Wprawdzie organ „arodowiecki oświadcza na 
początku, że „LKraińcy" nie wywoływali strąjków 
rolnych, i że one nie leżą w interesie partyi, ale 
przy końca woła: „Jesl świętym „bo wi d o k i e m
naszej („ukraińskiej") inteligencji, oso Dli wie wiej­
skiej p o n o z a n i e  naroda, że s t r a j k i  są 
ustawowo d o z w o l o n e !  Pisze „Diło", ie „nie 
należy pozwalać sobie na żadne gwałty ani po­
gróżki", bo w innym razm „żadni, siła nie ma 
prawa zmnszaó kogokoiwieK do roboty". Bez iumen- 
»arzy.

0 strujKach w pow p o d h a j e c h i m  pi­
szą dc „Diło", że chłopi w 1? wsiach tego powia­
tu nie pracują, domagając się podwyższenia płatni, 
ornz równego prawa głosowania. W powiecie czyn­
nym jest socyalista, S. Wityk. W Hoiendraoh, No­
wosiółkach i Łuczyoach prayuło do ugciy i strajk 
nstał. Agitatorzy nakłaniają Ind, by się domagał 
równego itd. prawa głosowania; w przeciwnym ra­
zie „weś naród hotow rozpoczaty generalnyj, maso- 
wyj strajk". Kor-uponaeni prawi, że źanuarmi pro­
wokują (?) strajku,ąoycb i biją (?) niewinnych ludzi, 
dalej, że władze „terroiyzują" ludność i aresztują 
masami. Dotychczas miane w powiecie 600 skarg o 
gwałt publiczny. „Diło" denumiynje prof Czyżewi- 
jze pisząc, ie ten aziedzic jest „nąjgorszym prze­
ciwnikiem naroda pracującego"

Nowy kom unikat narodow ieekt ogłosili 
14 bm. pp. dr. K  Lewicki, dr. E. Oleśnicki i L. 
Cegielski, jako prezydyum „narodnegu komitetu". 
Foworoją się oni na pogłoskę, według której Koło 
polskie, za przyznani. Galicji 100 mandatów (w nich 
28 rnskiob), ma być gotowem głusowt za reformą
wjDorezą i z< ks dohenlohs miał się zgodzić na te 
żądanie. Gdyby się to stało, wówczas reforma wy­
borcza „doprowadziłaby tylko do wzmounienia panu- 
wama przewódoów polsKich w 1 raja i państwie ora* 
dc polityoznage ucolmenia i niesprawiedliwego poni­
żenia narada lUakiegu na dl agi ozas" Diategu to 
komunikat nkraińsia t waza wspomniana pogłoski za 
„prowokacją narodu maki ego"; komitet wzywa po­
słów roskiioL do rady państwa, aby stsnowo/.o zapro­
testowali przeciw rządowi i poiskiej reprezentacji n a ' 
rodowej, z powodu „niesprawiedliwego dążenia do 
niesłychanego ukrócems politycznych praw ruskiego 
narodu" Komitet wzywa cały ogół raski, aby „pa 
blioznie wypowiedział swe zlowo w tej bardzo ważnej 
chwili pizełomn polityoznego", i w Lo&ou „ostn jga* 
TZSfi oentraźny, iż ten „będąc zobowiązanym utaó na 
straży r ó wn e g o  prawL, stanie się odpowiedzialnym 
za wszelkie następstwa pokrzywdzenia polityoznyol 
praw narono ruskiego".

Sprzeniewierzenie na poczeie Z Buska 
(koło Krasnego) donoszą, że w umtejszym urzędzie 
pocztowym komisarz z ramienia dyrekuyi przysłany 
odkrył znaczniejszą defraudację OKołe 6 .000 koron. 
Pocztmistrz Antoni Pietrzykowski zbiegł. Zachodzi 
podejrzenie, że suma sprzeniewierzona okaże się »na- 
czuic większą.

Nowe probostwo. Ministerstwo eświaty ze­
zwoliło na wyłącznnie gminy i obszaru dworskiego 
Rakszawa ze związku rz. kat. parafii w Żołyni i u- 
tworzenie w Rakszawie samoistnego rz. kat. pro­
bostwa.

Wilk I papier w parz. m mele. Dnia 6 
taetwen odbędzie się przed sądem przysięgły uh w 
Krakowie rozprawa, wytoczona przez posła Wilka 
posłowi ks. Szpondrowi, redaktorowi „Obrony Indu", 
o obrazę cici, z powoda utajnionego ma zarzata 
zabierania nadmiernej ilości papierń i przyborów do 
pisania z czytelni pesłów w parlamencie.

Pod. kolumf pociągu. Na tortu kolejowym 
niedaleko stacji Sądowa Wisznia znalezione zwłoki 
nieznanego mężczyzny z odoiętemi nogami

Pod pociąg idący z Chyrewa do Zagórza fza- 
ou się przed klika dniami pod Starzawą subiekt 
handlowy z Sambora Franciszek Ozar w zamiarze 
samobójczym i tak silnie został pokaleczony, że w 
krotce potem umarł.

W Nowym Sączu rzucił się dnia 14 bm. pod 
koła pociągu uczeń 711 kl. gimn Chodowański i zo­
stał przeoięty w pół Umarł też natychmiast.

K ra n ik '*  poirińoc! i a a ,
fi Ijuułkcl Rasinów węglerdi leh. Położeni- 

Rusinów na Węgrzech jest wprost opłakane. Lud 
ruski, zatracił tam swą świadomość narodową i ma- 
dyary inje się ooraz bardziej. Zagrzebska „HrTatska" 
dunosi: „Kueko-katolicoy biskupi: ungwarski, p/eszow- 
sk i kryzewacki odbyli konferenoyę i uohwalili zało­
żyć w Budapeszcie własną drukarnię i nie sprowa­
dzać na przyszłość ksiąg cerkiewnych z lwów ikiej 
Stauropigii, Także wysłali prośbę do Rzymn, aby 
pozwolił im przettómaozyć księgi cerkiewne (Staro­
słowiańskie) n . język węgierski". W „Obiorze* czy­
tamy, że Stolica św. nie zgodziła się na ów prse- 
kład. Ale mimo tego w 00 parafiach unickich księ­
ża odprawiąją nabożeństwa po węgierBkn. Nawet w 
eeikwi parafialnej w Budapeszcie, która jest pod ju­
rysdykcją prymasa ostrzyhomskiego (Gran), odprawia 
się u sze w tym języka Gdy pe nkońoLenia budo­
wy cerkwi udprawiano w nie) pierwsze nabożeństwo, 
kryżewacki bisknp Drohobecki (z nazwiska Rusin) 
ohwalił alumnów, że śpiewali po węgieiskn i daro­
wał im 100 kiron. Inteligencja ruska, na W ęgnech 
jest zupełnie zmadyaryzowana, a większość parochów 
unickich woale nie nmie po rusku.

W cerkwi katedralnej w Ungwarze kaznodzie­
ja  podczas samy wstąpił na mównicę i respoozął 
naukę od słów. „Az Atyanak et Finnak i Szentló 
kistennek neróben. Amen." (W imię Ojoa itd.) Lale 
kalanie u y głosił ten ksiądz po vęgr*jn'1' Cułopi 
prawie ani słowa nie rozumieli. Wp awdzie b.skup 
zarządził dawniej, by jednej niedzieli głoszono kaza­
nia po węgierBkn, a następnej po rusku. Że atoli 
kaznodzieja tamtejszy nie nmie po ; nskn, przetc gło­
si słowo Boże zawsze w języku dra wiernjoh nie­
zrozumiałym: po węgiersku. Po wsiach mówią wpra­
wdzie chłopi ze sobą 'po-rusk-u, ale uważaj s się za 
Węgrów i są pogrążeni w ciemnocie i nędzy. Zie­
mia ich, niegdyf piękna i urodzajna skutkiem le­
nistwa Rusinów i zaniedbania wyjałowiała; Ind, da­
wniej bogaty, popadł z oaasem w ubóstwo, z połowa

| MEBLE Z powodu wielkiego zapasu wy sprzedaje m eb ’6 po b. niskieU c e n a c h ! ! !  Y.azelkleb gustow nych,
oetuwjioieianeitp mu., Z B I 2 E A ,  Lwow. Pasaż Mikolasctia,

równego rodzaju mebli własnego wyrobu w ielki wybór ! J a d a n ie ,  Syp ialn ie, sa onowe,
Nisusi ąjąi-a wystawa mebli,

w stęp wolny cd 8 rano do 7 l/i wieoaór.,
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mienia chłopsKiego przeszła w ręce żydowskie. Jedni 
przymierają z głodu, na glebie ojczystej, a drudzy 
przenoszą się masami do Ameryki: „Jest nad ozem
płakać“ — pisze „Katol. Wsohid“, który o tem 
wszystkiem donosi,

§ Do damy rosyjtalej wysłał wozorąj wie­
deński klub posłó# ruskich telegram powitalny.

§ Posłowie w Damie rosyjiklej podług 
narodowości. Dziennik petersburski „Stranr “ ze­
stawił posłów z Dumy rosyjskiej pod względem na­
rodowościowym. Obok liczby posłów w Dumie każdej 
narodowości, podano procent ich w stosunku do 
ogólnej liczby członków tejże, oraz procent każdej z 
nich w państwie rosy jakiem.

liczba % w Dumie ®/# ludności
Bosyanie 836 76*0 78-8
Polacy 52 1P7 6-6
Żydzi 14 8*2 3-5
Tatarzy 11 2*5 2’0
Litwini 7 1 5  19
Niemcy 4 0‘9 JT4
Łotysze 6 1-4 18
Estowie 5 1*2 1'0
Wołosi (Besarabia) 2 0*5 1-3
Baszkiry 2 0 5  1-7
Czuwaszy 1 0 2  0 5
Bułgarowie 1 0-2 01
Anneńozycy 1 0*2 01
Beszta 0 0*0 03

442 lÓfeO 10Ó+
O ile sądzić można z powyższych obliczeń, naj­

pomyślniej wypadły wybory do Damy dla ludności 
polskiej. Ludność polska stanowi 6*6°/# ogólnej 
liczby mieszkańoów, a posłów posiada w Dumie 
państwowej ll*7fi/#. Wyjaśnić to można w sposób 
prosty. Oto 5 posłów narodowości polskiej obrano 
pozą obszarem etnograficznym i historycznym dawnej 
Polski. 1 tak Wybrano posłów-Polaków : 2 w Besa- 
rabii (pp. Demianowicz i Sioiński), 1 w Petersburgu 
(prof. Petrażyoki), 1 w Kazania (prof. Szerszenie- 
wioz) i 1 w Arohangielskn (Jan Gałecki).

Partya dworsko-niemiecka jest bardzo niezado­
wolona z wynika wy bot ów, gdyż ani jeden Niemiec 
nadbałtycki nie wszedł do Dumy. Dwóch Niemców, 
jakich wymieniono w powyższych wykazach staty 
stycznych, wybrano w innych częściach państwa. 
Pominięcie Niemców wyjaśnić nam może, dlaczego 
Łotysze i Estowie, rdzenni mieszkańcy ziem nadbał­
tyckich, zdołali wybrać większy procent posłów w 
stosunku do liczby mieszkańoów swej narodowości. 
Rosyanie, Polacy (w Kurlandyi) i żydzi głosowali 
wszędzie na kandydatów narodowości łotewskiej 
i estońskiej, z pominięciem kandydatów niemie­
ckich

§ Jyun j Damy rosy jsk iej. Członków
prezydyum Dumy charakteryzuje petersburski ko­
respondent „Czasu*. Stwierdza najpierw, że wszysoy 
należą do stronnictwa kadetów i tak pisze:

Hnromoew, prawnik pierwszej klssy. Wykładał 
prawo rzymskie w uniwersytecie moskiewskim. Wy­
pędzili go z katedry. Nałożył poważne pismo praw­
nicze. Zamknęli mu pismo prawnicze. Stanął na 
esele Starożytnego Towarzystwa prawniczego rosyj­
skiego. Zamknęli Starożytne Towarzystwo prawnicze. 
Oryentnje się w debatach pailamentarnyeh nie śle; 
tylko grzeszy — zbytkiem energii. Trzy razy już 
dał poczuć swoją władzę i trzy razy nie bardzo po­
trzebnie. Wozoraj tznoił opinię:

— Duma jest wyższy od zarzutów, jakie jej 
uozynić można...

Było to niespodziewane, może nawet osłupia- 
jąoe. Ale parlamentaryzm rosyjski potrzebuje w o- 
becnym momencie raczej silnej prawioy przewodni­
czącego, aniżeli subtelnej jego znajomości prawa i 
obyczaju parlamentarnego. Muromoew jest krzepkim 
ozłowiekiam, siwiejącym brunetem, z brodą w klin 
ostrzyżoną. Trzyma się na trybunie prosto; mówi 
dostatecznie głośno i tonem eassant.

Piotr Dołgeruoij, brat Pawła, w którym oias 
jakiś widziano „prezydenta rosyjskiej rzeczypospoli- 
tej“ (?), a nawet więoej, posiada duże zasługi dla 
mchu wolnościowego i dla kultury lokalnej, W ma­
jątkach książąt Dolkornkich są wzurawe urządzenia: 
siedmdziesiąt szkól, szpitale, emerytury. Wszystko 
to nic a nic nie przeszkodziło ruchom agrarnym, 
które w majątkach tych książąt były uawet wy­
jątkowo ostre i dzikie. Książęta dają na ruch 
wolnościowy dużo pieniędzy; dali miliony na 
wybory.

Prof. Gradesknł, dragi wiceprezes, głośny jest 
i  wysłania go do Arohangielskn właśnie w czasie, 
gdy wybrana go na posła. Może i dlatego nawet go 
wybrano. To zaś pewna, ii temu wysłaniu zawdzię- 
eza swój wybór na wiceprezesa. „Kadeci* tuk 
się zręcznie urządzili, że Gradeskuła wskazała niby 
partya chłopska, inaczej „parlamentarna grupa 
praoy“. Pytałem jednego z członków tej grupy o 
Gradeskuła:

— Ja nic o nim nie wiem — mówi mi — ale 
musi to być porządny człowiek, skoro go wywieziono 
do Archangielska.

Ks. Szachowskoj, sekretarz Dumy, kształcił 
się w VL gimnazyum warszawskiem. Umie po pol­
sku jako tako. On to prowadził głównie z Polakami 
pertraktacye, mające na celu porozumienie się w 
sprawie autonomii. Ks. Szaohewskoj jest dyplomatą 
partyi.

P o l a k o m  w sekretaryaoie dano dwa miejsca 
na pięć: jedno otrzymał prof. S z e r s z e n i e w i o z ,  
„kadet*, wybrany s miasta Kazania, znakomity 
prawnik i wyborny mówca. Wykłada prawo pu- 
bliozne. W domu mówią u niego po rosyjsku.

Diugie miejsce otrzymał p. Szczęsny P o n i a ­
t o ws k i ,  poseł z Wołynia, prawnik, niegdyś po­
mocnik Spasowicza, obecnie gospodaiz. Człowiek 
bardzo ruchliwy i pierwszorzędnej zręczności. Byt 
głównym organizatorem „Zrzeszenia*, które miało w 
kraju zabranym odegrać tę samą rolę, co znany 
„Związek pracy* w Królestwie. Brał udział w zało­
żeniu „Dziennika kijowskiego*.

W  sekretaryaoie jest jeszoze docent moskiew­
skiego uniwersytetu, p Kokoszkin, który pisał 
wiele o autonomii polskiej i był członkiem korni- 
syi „kadetów*, dla zbadania tej kwestyi ustano­
wionej.

§ J. I. Pet run Ale wiza, prezes frakoyi K. D., 
jest jednym znajd, świadezeń&zych wodzów rosyjskiego 
strenuiotwa konstytucyjno - demokratycznego, który 
umiał trzymać wysoko jego standar w chwilach naj­
mniej sprzyjąjąoyoh, umiał znosić z godnością prze­
śladowania wrogów — zwłaszcza ministra Piewego, 
a nadewszystko umiał cierpliwie wyczekiwać lepszych 
czasów, ożywiony wiarą w tryumf wyznawanego ide­
ału. W naturze jego i w polityce upatrują zagadko- 
wośó... Niewątpliwie — sprawia takie wrażenie. Jest 
rozważny i oględny, dogmatykiem upartym w każdym 
razie nie jest, nie lubi drażnić przeciwnika drobno­
stkami, w oh wili jednak krytyoznej potrafi wystąpić 
stanowcac i wymierzyć cios śmiertelny. Mówca do­
skonały, unika Petrunkiewicz drobnych utarczek; nie 
wdaje się w spory jałowe, wybiera momenty ważne 
i wówczas występuje nietylko jaka debator ścisły 
i przekonywujący, leoz i jako mówca, żyjący skupioną 
namiętnością. W  sferach ziemskich i w stronnictwie 
K. D. zażywa ogromnej powagi, cenią go tam za 
ZMtogi niewątpliwe — troszeczkę nawet boją się. 
Co do autonomii Królestwa nie jest jej zwolennikiem,

co też znalazło wyraz na ostatnim zjeździe „kade­
tów* w Petersburgu — bądś jak będż nie Jeat atoli 
J. I. Petrunkiewicz jej wrogiem.

§ Śmierć Gapona. Petersburski korespondent 
berlińskiego „Lokal-Anzeigera* podaje następujące 
szczegóły o śmierci Gapona, obecnie już na pewne 
stwierdzonej: Zwłoki znaleziono o 15 minut arogi 
od Petersburga, w miejscowości willowej Qzerki. 
W dniu 6 kwietnia przyszedł do właścicielki jednego 
z dworków Zwierzyńskiej jakiś brunet okolu czter­
dziestoletni i poaawszy się jako Iwan'Pntilin z Pe­
tersburga, najął dom na lato za 190 rubli. W dwa 
dni później zgłosił się do Zwierzyńskiej młody czło­
wiek bez zaroetu, który zapytał, ozy pokoje czysz­
czono już i opalono, jak było umówione przy wy­
najmie. Stróż zaprzeczył, podając, że zostawiony za­
datek 10 rubli jest za mały, poozem młody człowiek 
odszedł. Naząjutrz powrócił Putilin w towarzystwie 
przystojnego młodego człowieka, dał jeszcze 40 rnbli 
zadatku i nakazał, aby dom oył całkiem gotowy na 
10 kwietnia. Sprowadził się też ll-go, w towarzy­
stwie służącego, jak przypuszczał stróż i kazał sobie 
przynieść jedzenie z trzema flasz sam i piwa. Gdy stróż 
powrooił, dzwi już były zamknięte. W ubiegłą so­
botę, gdy nikt się do mieszkania nie zgłaszał, wła­
ścicielka zwróciła się do urzędu policyjnego z prośbą 
o otwarcie domu. Cały dom znaleziono w porządku, 
tylko jeden pokój na piętrze był zamknięty na kłódkę. 
W kącie pćkojn leżał jakiś duży przedmiot, przykryty 
futrem z bobrowym kołnierzem, od którego oiągnął 
się ku żelaznym szaragom gruby sznur.-Gdy poduie- 
siono futro, przedstawił się straszny widok: leżał 
tam trap człowieka, skarcony wpół, całkiem ubrany, 
z pętlą na szyi. Odrazu stwierdzono, że są to zwłoki 
Gapona. Twarz była całkiem brunatna, nos zmiaż­
dżony, jedno oko wysadzone, usta zaciśnięte. Na 
stole leżał numer petersburskiego XX. Wieku (da­
wniej Ruś) z marca star. st. W  kieszeni od kami­
zelki znaleziono bilet powrotny z Petersburga 3o 
Gierek z dnia 11 kwietnia. Polieya przypuszcza, że 
Gapona najpierw gdzieś zabito, a potem przeniesiono 
do willi. Z tego, że usta były zaciśnięte, wnoe.it, że 
uduszenie jest wykluozone.

f  Polaka pielgrzymka w Rzymie. Piszą z 
Rzymu. Przybyła tutaj pobLt pielgrzymka z W ar­
szawy liczy dwadzieścia kilka osób. Prowadzi ją p. 
Koziarski. Przybyli będą przyjęci przez Ojca św. i 
zabawią w Rzymie tydzień, pdozem pojadą do 
Neapolu.

Istnieje zamiar, aby ks. arcybiskupowi A. Sy- 
monowi doręczyć dziękczynny adres od duchowień­
stwa i ludu polskiego za starania, przedsięwzięte u 
Stolicy świętej i w Propagandzie Wiary na rzecz 
mianowania połskioh biskupów cis Polaków w 3ta- 
usuh Zjednoczonych.

/m arli.
Tadeusz J a ie n c z jk  Żebrowski im. dy­

rektor raohunk. skarnowy, b. długoletni radny miej­
ski, umarł wozorąj we Lwowie, przeżywszy lat 72.

III Znakomita sposobność do nabycia oriental­
nych i krajowych dywanów, materyi na obioia ńiebli, 
zasłon do okien, koców itd. we filii Domu Dywa 
nów S. Scheina c. i k. nadwornego dostawcy przy 
ul. Hetmańskiej 8.

W sn  p a w l e t r w .  Sprawozdanie centralne) sta- 
eyl meteorologicznej we Wiedniu i aastryaokieh kolei 
państwowyoh. Dnia 15 maja. 1906 roku o godz. 7. 
rano. Czerniowce +15 7, Tarnopol —*—. Lwów +15-0, 
dkole + •— Przemyśl — . Jarosław  +18-0. Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kraków +14*1 Praga +141. 
Wiedeń-(-13 O Semmering +11-8 Budapeszt +14-8. Ischl 
+ 140R iva  +169 Tryest +19-1 Celsyusza

M  itftfStłM-liteML
* Z tea tra . Wczorajsza premiera w teatrze 

lwowskim była naprawdę sensaoyjną. Grano „wesołą 
tragedyę oryginalności (?)* w 5 aktach, p. t. „Dobro­
dziej złodzieji8 napisaną plzez p. Karola Irzykow­
skiego i p. Feigenbauuia. P. Irzykowski, znany 
pul lipysta lwowski, stał się głośnym, jako autor 
„Pałuby*, książki, która przed trzema laty w ko­
łach „młodej literatury* wywołała — powiedzmy — 
seusacyę.. P. Feigenbaum nie pracował dotąd w li­
teraturze polskiej. Sztuka teatralna, przez nich db 
spółki napisana, miała być znowu seusacyą i rze­
czywiście nią się stała. Wozoraj po akcie drugim, 
gdy z kilku stron ózwały się oklaski, publiczność 
zaczęła tak głośno sykać, że oklaski przygłuszyła i 
żaden z autorów na scenę nie wyszedł, chociaż sce­
na długi czas na ich przytycie odsłoniętą była. Ale. 
dopiero od połowy trzeciego aktu rozpoczęła się iuża 
sensacya. Gdy jeden z grających powiedział, juk ma 
z roli wypadło : „jakie to głupie teraz wystawiają 
rzeczy* rozległa się poraź pierwszy burza oklasków, 
która trwała kilka minut. Odtąd wywiązał się mię­
dzy galeryą a sceną taki stosunek, jaki nawiązuje 
się czasami w cyrku lab colosseum, gdzie galerya 
rozmawia ze sceną i stosunek ten, zwłaszoza po 
akcie trzeoim, po którym wiele osób z publiczności 
zaczęło jnż wychodzić z teatru, stawał się coraz bar­
dziej... familjarnym. Pod koniec sztuki amfiteatr był 
już w trzech czwartych pusty.

„Dobrodziej złodzieji" może być wszystkiem, 
ale sztuką nie jest. Autorowie, o ile odgadnąć m iżna, 
oboleli stworzyć i rzecz poważną i satyrę i karyka­
turę. Udało się im tylko to ostatnie i dali karyka­
turę sztuki.

Dobrodziejem ałodzieji jest jakiś mister Meteor, 
stokrotny miljarder, który dokonuje rozmaityoh ekspe­
rymentów w Peru. Chciał najpierw zwalczać porno­
grafię i wykupywał wszystkie pisma pornograficzne, 
potem chciał zwalczać alkoholizm i wykupił wszyst­
kie upajające napoje. Wreszoie chce zwalczać kra­
dzież i bierze na swój żołd wszystkich złedzieji w 
Peru pod warunkiem, aby nie kradli. Leoz podobnie, 
jak poprzednie eksperymenty i ten iuu się nie udaje, 
wszysoy bowiem ludzie w Peru zaczynają kraść, aby 
tylko dostać się na jego utrzymanie.

Tej treści ohoieli autorowie dać oryginalną for­
mę a chcieli także w sztukę wsunąć wszystkie swoje 
krytyczne zapatrywania na wszystkie niemal urzą­
dzenia społeczne. Sztukę więc przeładowali a w go­
nitwie za oryginalnością znaleźli się aż... w budzie 
jarmarcznej, w sposobie zaś pisania cofnęli się si 
do naiwnośoi czternastoletnich cbłopoów. Ta orygi­
nalność i ta naiwność jest jednak robiona na zimno. 
Oryginalność zasadza się na powtórzeuiaoh wszyst­
kich dowcipów, jakie w ciągu czterdziestu ostatnich 
lat we wszystkich kalendarzach drukowane były, a 
naiwność na naśladowaniu owego właściciela pa­
noptikum, które pokazuje ząb trzonowy Ewy, skórę 
wieluryha, który połknął Jonatana i iiine podobne 
osobliwości. W odym utworze nie ma ani ziarnka 
poezyi, ani żadnej twórczości, wszystko jest robione. 
Nawet wydrwiwanie pod konieo tej sztuki własnej 

: Sztuki jest sztuczne tylko a nie szczere. Autorowie 
przez pięć aktów żońglują prymitywnemi sztuczkami 
oyrkowemi i prymitywnemi dowcipami, które mają 
uchodzić sa paradoksy, a uawet niemi nie są.

Ktoś pjwiedztał, że „Dobrodziej złodzieji* ma 
być rewolucyą w 8ztuoe,.ma bjć bombą rzuopnę w 
przybytek sztuki. Lecz i to było za dużo powiedzia­
ne. „Dobrodąby złodzieji* było wysileniem się na 
sztuczny, na zimno obmyśliwaną oryginalność, lecz

nią się nie stało. Stało się co najwyżej karykaturą 
sztuki i

Z całego tego utworu jeden akt trzeci ma kil-, 
ka momentów bardzo zajmujących i ciekawych i te-i 
go jednego akta, chociaż jeat także przeładowany, 
można ałnohać z zainteresowaniem i przypatrywać 
aię mu, jako ciekawemu objawowi ...młodej lite-1 
ratury.

* P. J in lń a  K orol fi w ibi-W aydow a, znako­
mita artystza operowa, która zeszłego sezonu była 
główną i najchętniej słuchaną atrakcyą z oałego per- 
sonaiu operowego we Lwowie, bawi obecnie w na- 
szem mieście, po odbyciu szeregu gościnnych wystę­
pów w Charkowie i Kijowie. Ze Lwowa, gdzie p. 
Korolewiez-Waydowa ma swe stałe pomieszkanie, u- 
daje się z końcem tygodnia artystka ta na występy 
ao Petersburga a następnie do Ostendy, gdzie w le­
tnim sezonie będzie śpiewała w ansamblu operowym, 
złożonym z najlepszych artystów sławy europejskiej. 
Na znaczną część sezonu przyszłego artystka ta zo­
stała jnż zakontraktowaną do Włoch i Bosyi, leoz 
nie należy wątpić, iż ayrtkcya lwowskiego teatra sko­
rzysta z wolnych tygodni, którymi p. Korolewicz- 
Wayaowa jeszcze rozporządza i pozyska ją na dłuż­
szy szereg występów na scenie lwowskiej.

K e p e r tu a r  łm w ik ie g s  te a t ru  m le |ik ie x s
We czwartek „Dobrodziej złodziei".
W piątek „Eros i Psyche" fantazya Żuławskie­

go. Gościnny występ Ireny Solskiej.
W sobotę „Chopin" Orefioe z p. Malawskim 

panią Collignon-Szym&ńcką i panią Mokrzyoką-Pilarz.
W niedzielę popoł. .,Panna praczka" — wieczór 

„Eros i Psyohe". Występ Ireny Solskiej.
Z dniem 20 bm. wszystkie przedstawienia wie­

czorne rozpoczynać się będą C wpół do 8.

(Telefonem i pooztą.)
— „JM. Ref.* donosi, że w krakowskiej fabry­

ce cygar odkryć miano znaczne kradzieże.
— Takie i w Podgórzu zakończył się wozo­

rąj strajk piekarzy.

Z
(Pocztą.)

— Sprawa umiastowienia warszawskich tea­
trów doozekała się pomyślnego rozstrzygnięcia. Ge­
nerał gubernator Skałłon przyjął ofertę miasta i po­
lecił uprawomocnić ją natychmiast.

■*- Szewoa Jana Franciszka Golca za niesto­
sowanie się do uchwały agitatorów sooyalistycznyoh, 
zakazującej czeladnikom brać do domu roboty obu­
wia od handlarzy, skazano na śmierć wyrokiem par­
tyjnym. Bzeozywiśoie trzech ludzi wtargnęło do mie- 
Bzzania Golca i czterema stizałami z rewolweru 
śmiertelnie go zraniło.,Golec wyskoczył dla ratowa­
nia się przed dakzymf strzałami z pierwszego piętra 
na dół ą tu skonał. Sprawcy uciekli.

— W kopalni „Mortimer* w Sosnowicach rzu­
cono bombę. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

— W  Będzinie ciężko zraniono strażnika. 
Trzech oprawców uciekło.

Bomba w Warszawie.
Szczegóły poniedziałkowego zamacha na ulicy 

Marszałkowskiej w Warszawie, o ozem wozorąj do­
nosił nasz telegram, są następujące: W poniedziałek 
po 7 wieczorem rzucono bombę aa towarzysza ko­
misarza policyi kapitana Konstantynowa. Bomba, 
która eksplodowała ze strasznym hukiem, rozdarła 
ciało Konstantynowa na kawałki. Sprawca ohciał 
ujść, zaczął uciekać i dał kilka celnych strzałów do 
żołnierzy. Żołnierze również dali salwę i zabili 3 
osoby, a 19 zranili.

Konstantynów był znienawidzony przez rewolu- 
oyonlstów. W listopadzie z. r. podczas znanych wy­
padków kazał strzelać kozakom do bezbronnych In­
dii i  wówsta* kozacy salfli na ulicy Złotej dwie 
młode dziewczyny, stojące w bramie domu. Tłum 
rzucił się na Konstantynowa Lomal go za to nie zlyn- 
ehował. Zdaijo z niego szlify i szynel. Konstanty­
nów na kolanach prosił o litośó. Jakiś stndent za­
wołał: nie plamcie się krwią tego tchórza! — i tłum 
odstąpił, uwłaszcza, że oficer policyi, który się zja­
wił, zapewnił, że Konstantynów nie będzie więoej 
pełnił służby policyjnej. Mimo to Koast&ntynow zo­
stał dalej w policyi i po zaprowadzeniu stanu wo­
jennego odznaczał się ogromną surowością. Używa­
no go szczególnie do przeprowadzania rewizyi. Znę- 
oał się też nad aresztowanymi. Rewolncyoniśoi już 
dawno wydali na niego wyrok śmierci i dokonali 
swego poniedziałkowym zamachem.

Ostatnie wiadomości.
Pisma berlińskie przynoszą znowu wiado­

mość, że z końcem tego miesiąca odbędzie się 
ąjazd cesarza Wilhelma z carem Mikołajem.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia  16 maja 1906.

Koło polskie.
Wiedeń. Dziś o pół do 12 rozpoczęło się 

posiedzenie Koła polskiego pod przewodnictwem 
wiceprezesa A b r a h a m o w i c z a .

P. Niementowski poruszył sprawę budowy 
kolei Lwów-Podhajce i skarżył się, że rząd nie 
pozwala rozpocząć tych robót.

Pp. Głąbiński i Dulęba domagali się jak 
najrychlejszego rozpoczęcia budowy tej kolei. 
Dr. Głąbiński żądał, ażeby budowę rozpoczęto 
od strony Lwowa.

Teraz objął przewodnictwo prezes hr. 
D z i e d u s z y c k i ,  wyraził radość z powodu, 
że także Polacy pod zaborem rosyjskim otrzymali 
reprezentacyę parlamentarną i zaproponował, a- 
żeby wydać do posłów polskich w Petersburgu 
telegram gratulacyjny, a zarazem ażeby uzupeł­
nić § 18 statutu Koła w ten sposób, aby do­
puszczono do posiedzeń Koła nietylko członków 
Koła polskiego w Berlinie, ale także członków 
Koła polskiego w Petersburgu. Odpowiedni wnio­
sek na piśmie podał p. Giżowski.

Przemówienia prezesa wysłuchali członko­
wie Koła stojąc i przyjęli je gorącymi okla­
skami.

Depeszę wysłano na ręce p. Alfonsa Par 
czewskiego jako seniora podow polskich.

Depesza ta opiewa : „ Wiedeńskie Koto pol­
skie pretsyta postom polskim to Petersburgu wg­
rany posdrowienia s serdeesnem śyeseniem, aby 
praca Wasea na ciernistej i  trudnej drodse par­
lamentarnej obfi*owata to jak najliconiejsst i 
najobfitsze Jtersyści dla spraw nassego gorąco 
ukochanego narodu,u Podpisali: jako prezes Deie- 
dussgcki. jako sekretarz Giiouski

Potem rozpoczęła się d y s k u s y a  p o ­
l i t y c z n a ,  którą uznano za p o u f n ą .

Wiedeń. (Tel. wł.). manifestacya dzisiej­
sza na cześć posłów polskich w Petersburgu 
uczyniła w Kole polskigm wrażenie równie głę­
bokie, jak i gorące.

Wrażenia mowy ks. Hohenlohego.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Pisma duLwencyonowane 

przez rząd czynią gorliwie reklamę ks. Hohen- 
lohemu, przypisując jego wczorajszemu przemó­
wieniu prostotę, jasność i tym podobne zalety. 
Inne znowu pisma wyrażają się o niej przychyl­
nie z powodu znanego filosemityzmu prezydenta 
ministrów. „N. fr. Presse", jakkolwiek dla niej 
ks. Hohenlohe musi być z powodu owego filose­
mityzmu, sympatycznym, pisząc o wczorajszej 
jego mowie, wyraża się co do żywionych przezeń 
iiuzyj ironicznie a wytykając braki istniejące 
w tej enuncyacyi, podnosi jej przesadność i em­
fazę. Zdaniem „Ń. fr. Presse* zabraknie pra­
wdopodobnie ks. Hohenlohemu osobistych wa­
runków do przeprowadzenia reformy wyborczej.

Jeden z posłów niemiecirich nazwał wczo­
rajszą mowę prezydenta ministrów: „ e i n e  s o  
c i a l i s t i s c h e  B a n ą u e t r e  de*.

Węgrzy o mowie ks. Hohenlohego-
Budapesat. Dzienniki omawiają wczorajszą 

mowę prezydenta ministrów Hohenlohego.
„Pester Loyd* zarzuca, że podniósł on cały 

Kompleks spraw odnoszących się do stosunku 
Austryi do Węgier, co równa się żądaniu rewi­
zyi całej ugody z r. 1867, podczas gdy obecny 
rząd węgierski stoi na zasadzie tej ugody. Co do 
wywodów w sprawie reformy wyborczej, to 
dziennik ten podnosi, że zapatrywania Hohenlohego 
są zbyt optymistyczne. Gdy będzie on chciał 
rzecz przeprowadzić, będzie musiał użyć odpowie­
dniej energii.

„Neues Pester Journal* podnosi, że mowa 
Hohenlohego obracała się tylko w ogólnikach. 
Debiut Hohenlohego osiągnął jednak faktyczny 
sukces.

„Budapesti Hirlap“ donosi, że z mowy Ho- 
heniohego niczego się nie dowiedziano, a w szcze­
gólności Węgrzy nie dowiedzieli się, czy zgadza 
się on na zawarcie sojuszu cłowo handlowego w 
miejsce ugody austro-węgierskiej.

Socyalistyczny dzienniK „Nepszava“ wyraża 
Hohenlohemu naturalnie największe uznanie i po­
równywa stanowisko jego Zb stanowiskiem rządu 
węgierskiego. Hohenlohe nie jest mówcą, mimo 
to jego wywody co do reformy wyborczej były 
jasne i stanowcze. Wekerle natomiast mówił już 
z jaki tuzin razy, a dziś jeszcze nie wiadomo, 
czego on chce.

Organ partyi katolickiej „Alkotmany" pisze, 
że powodzenie Hohenlohego było mierne. Sprawy 
reformy wyborczej nie podniósł z dostatecznym 
naciskiem.

„Egyetertes* podnosi jako rzecz charakte­
rystyczną, że powołuje się ludzi znpełnie nieob- 
znajomionych z parlamentaryzmem na prezydenta 
gabinetu, których głównym zadaniem ma być 
przeprowadzenie reformy wyborczej.

Z obozu młodoczeskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajszą uchwalę 

klubu młodoczeskiego (podajemy ją we wstęp­
nym artykule) powziętą już po wygłoszeniu mo­
wy przez ks. Hohenlohego w pełnej izbie i po 
wysłuchaniu sprawozdania z konferuncyj prze- 
wódzców młodoczeskich z prezydentem mini­
strów, uważają jako z w y e i ę z t w o  p r z e ­
c i w n i k ó w  p. K r a m a r z a ,  który parł 
bezwarunkowo do kompromisu z rządem.

Komisya budżetowa.
W iedeń. Komisya budżetowa obradowała 

wczoraj nad sprawozdaniem posła Steinwendera 
o wnioskach Pommera, Pantuczka i Breitera w 
sprawie stanowiska służbowego i dochodów po­
mocników kancelaryjnych. Minister skarbu Kosel 
wskazał na rozporządzenie z r. 1902, doty czące 
poprawy bytu tych kategoryj i podniosł, że ze 
względu na ustawę o certyfikatystach, zmiana 
stosunków pomocników jest niemożliwą w dro­
dze rozporządzenia. Dlatego, jeżeli musi się po­
zostać przy rozporządzeniu z r. 1902, mimoto 
rząd byłby gotów ponownie poczynić znaczne 
ulgi, które minister następnie szozegółowo wyli­
cza. Wyższe wskutek,tego konieczne zapotrzebo­
wanie w kwocie przeszło miliona koron, gotów 
jest minister pokryć z bieżących dochodów, bez 
domagania się specyalnego pokrycia. Przekracza­
nie powyżej wymienionej kwoty uważa minister 
za niemożliwe ze względu na finanse państwa i 
prosi komisyę, aby to uwzględniła.

P. Głąbiński oświadcza się, pomimo sporne­
go stanowiska ministra skarbu, za wnioskami 
referenta i uznaje zapowiedziane przez ministra 
koncesye za niedostateczne. W  ogóle najwyższy 
już czas, aby wszyscy funkeyonaryusze państwo­
wi, którzy faktycznie są stałymi, również osiągnęli 
pewne, ustawowo unormowane stanowisko. 
Mówca przyłącza się do wywodów referenta i 
oświadcza, że będzie głosował za jego wnio­
skami.

Dalsi mówcy również stanowczo żądali u- 
stawowego unormowania stosunków służbowych 
pomocników kancelaryjnych, uznając koncesye 
ministra za niedostateczne.

Następnie rozpoczęła komisya dyskusyę 
szczegółową.

.zba panów.
Wiedeń. Izba panów odbyła dziś posiedze­

nie. Odczytano wpływy, poczem zabrał głos pre­
zydent ministrów ks. H o h e n l o h e  i oświad­
czył, że pierwszym obowiązkiem rządu jest prze­
prowadzenie reformy wyborczej, spodziewa się, 
że zarzuty, uczynione w izbie panów przy pierw­
szej jeszcze zapowiedzi tego przedłożenia, zostaną 
zmodyfikowane i izba uzna, że rozszerzenie praw 
publicznych jest nieodzownie konieczne.

Następnie wyraził mówca nadzieję, że oba­
wy, które tu podnoszono niejednokrotnie, nie 
ziszczą się. Za zupełnie nieuzasadniony uznaje 
mówca zarzut, jakoby przez reformę wyborczą 
zamierzano usunąć wielką własność od współ­
udziału w życiu publicznem. Mówca w gorących 
słowach podnosi zasługi wielkiej własności i za­
uważa, że tylko od niej samej zależy dalszy 
udział w życiu publicznem.

Rząd nie tylko obowiązany jest dbać o prą­
dy nowożytne, lecz jest wobec nich odpowiedzial­
ny. Przez reformę wyborczą odpowie się przyka­
zaniu socyalnej i politycznej sprawiedliwości. 
Poruszywszy sprawę stosunku do Węgier, prosił 
prezydent ministrów izbę o poparcie.

Wiceprezydent A u e r s p e r g  poświęci 
następnie wspomnienie zmarłym członkom izby, 
poczem z a ł a t w i o n o  szereg spraw, uchwa­
lonych już przez izbę poselską, między innemi 
ustawę o g a l i c y j s k i c h  w ł o ś c i a c h  
r e n t o w y c h ,  ustawę o z r ó w n a n i u  
w d ó w  po państwowych urzędnikach cywil­
nych t. zw. starego typu i ustawę o podwyższe­
niu dodatKów e m e r y t a l n y c h  n a u c z y ­
c i e l i  i urzędników cywilnych.

Uchwalono wreszcie o t w o r z y ć  na na- 
stępnem posiedzeniu d y s k u s y ę  n a d  o- 
ś w i a d c z e n i e m  r z ą d u .

Wiedeń. (Tel. wł.) Mowę ks. Hohenlohego, 
odznaczającą się zbytnią pewnością siebie, przyjęła 
izba panów bardzo z i m n o .  Zaledwie pięciu pa­
rów aało jej ciche brawo.

Z ziem polskich
W ministerstwie komunikacyi odbywają się 

obecnie narady specyalnej komisyi w sprawie 
wprowadzenia j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  k o l e ­
j a c h  prywatnych w Królestwie polakiem, Ko­
misya ma rozstrzygnąć, o ile mogą być wpro­
wadzone w Królestwie polskiem „te ulgi, jakie 
uczyniono dla języków miejscowych w prowin- 
cyacb autonomicznych Austryi.* Dla zbadania tej 
sprawy z polecenia władzy wyższej jeździł prze­
wodniczący tej komisyi W. Ketrio do Galieyi.

Język palskf w sokołach.
Kijów. W szkołach miejskich i wiejskich w 

w kraju południowo zachodnim, w których re- 
ligia dla katolików dotychczas u e  była wykła­
dana, wykłady takie odbywać się będą w r. 
1906/7 i to po polsku. Wydano już rozporządze­
nie wprowadzenia wykładów tych w dwuklaso- 
wej szkole wiejskiej w Białocerkwf i dwuklaso- 
wej szkole miejskiej w Taraszczy.

Kowno. W szkołach ludowych zaczęto 
wprowadzać wykłady języka litewskiego. W szko- 
łacn jednoklasowych pozwolono na używanie ję­
zyka litewskiego przy wykładach arytmetyki 
i leligii. Dla P o 1 ą k ó w wykład odbywa się 
po p o l s k u .

Z Rosyi.
Kandydatura P o l a k a  p. K o z i e ł ł o - P a -  

k l e w s k i e g o  na stanowisko wice - ministra 
spraw zagranicznych nie ulega — jak douosi ro­
syjska Agencya telegraficzna — wątpliwości. No- 
minacya ta żywo była omawiana w sferach dy­
plomatycznych. Koziełło-Paklewski, człouek Rady 
państwa z wyboru, cieszy się poparciem i sym- 
paiyą króla Edwarda angielskiego i jest popie­
rany przez ambasadę angielską w Petersburgu.

P. Koziełło - Paklewski, bardzo zamożny 
przemysłowiec polski, jest synem znakomitego i 
głośnego przemysłowca górniczego, którego przed­
siębiorstwa na Syberyi pozyskały sławę świato­
wą. P. Paklewski (syn) mieszka również na Sy­
beryi i prowadzi po ojcu rozlegle przedsiębior­
stwa. Przed niedawnym czasem powołany został 
przez wyborców przemysłowych do Rady pań­
stwa.

Zmiany •soblste.
Petersburg. Dotychczasowy sekretarz stanu 

hr. Lamsdorf! został na r. 1906 powołany do Ra­
dy państwa.

Zatarg Anglii z Turcyą
Stambuł. Zatarg angielsko-turecki należy 

uważać za zażegnany. W ojsjco tureckie opuściło 
już Taba. jednakże przy regulacy: granicy mogą 
się jeszcze wyłonić rozmaite różnice. Doniosłość 
powodzenia Anglii w tym zatargu polega atoli 
głównie na tem, że Porta przez to uznała niejako 
supremat Anglii wobec Egiptu, podczas, gdy dla 
Franeyi w stosunku do Tunisu nigdy tego uczy­
nić nie chciała.

Dział ekonomiczny.
§ C iągnienia losów. Przy wczorąjszem ciągnie­

niu w Wiednia 3 prc. losów kredytowyoh I emisyi 
z r. 18S0, padła główna wygrana 90.000 koron nu 
serję 1570 nr. 97.

Przy wczorajszem ciągnieniu węgierskich 4 prc. 
losów hipotecznych, padła główna wygrana 70.000 k. 
na serję 8508 nr. 7.

We wczorajszem ciągnienia węgierskich losów 
premiowych z r. 1870, padła główna wygrana 
200.000 koron na serję 3109 nr. 44.

Z rynków towarowych.
B n a a p c u t  dnia 16 maja. Kuru w koronaci

i po 1UG klg. Notowano przenioę na mi, 15*74—16*76
na październik lfrlO—16*12, iyto na maj —•------ •—, na
październik 13 30—13*32, owieo na maj 17*70—17*80, na 
październik 12*72—1*2*74, knknrndzs. na maj 13 00—18*02, 
na lipieo 13*30—13*32, rzepak na sierpień 28*-----28*20.

Oferty: mierne.
Chęó kopna: miel na.
Usposobienie: słabe.
Psgoda: deszoz.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e A  dnia 16 maja. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akeye anBtryackiego zakłada kredytowego 
09U-75, węgierskiego zakładn kredytowego 819*00, Anglo- 
bankn 316*50, Unionbankn 558*00, Banka dla krąjów ko­
ronnych 438*—, Bankrereinn 568-2E., Bodenoredita 1056*—, 
galicyjskiego Banka hipotecznego* 574*00, kolei państwo­
wych 679 —, kolei połndniowej 133*75, tramwaj a A. —*—, 
B. —*—, kolei Elbethal 450*— kolei północnej 5710, kolei 
czerniowieokiej 579*00, alpiny 577*25, Bima Maraaya 578*75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 272ó*— fabryki borni 
607*—, tureckie tytoniowe 400*—, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 593*00 oblig. węg. iudemńu. 
95*35, renta majowa 99*70, anstryaoka rema korenrwa 
99*90, węgierska renta koronowa 95*80, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98*65, 4-proeentowe listy ban­
ku hipotecznego 98*65, 4 i pół procentowe listy bagkn 
Krajowego 101*00, 5-procentowe listy banka hipotecznego 
111*75 4-procent. Banka krąj. 99*10, 4 i pól proe. Banka 
far ai 10155, 5-proeentowe komunalne obligaeye Banku 
kra.i. —*—, 4-procentowe gauoyjskie obligaeye propin. 
99*65, 4-procentowe galio. pośyoaki krajowe a r, 1893 
99*30, 4-prooentowa pożyczka miaata Lwowa 97*80, ftsy 
tureckie 163*75 marki 117*40, rabie 253*25.

NADESŁANE.
(Zajtę rubrykę fUdakeya nie odpowiada.)

m Naturalny

Saiuator
w cierpieniach nerek, pęcherza, aelegliwożeiaeh mo­
czu, reumatyzmie, geśćeu I euknyey, tudzież w ule* 

żytach przyrządów eddeehowyeh i de traw leula.
Dyrekeya zdrojów Saalyatora w Pressowie (Węgry). 

Główny Bkład we Lwowie : Rudolf Weinrob
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Królowa £ear.
JP  o  u  a  n . s

(Ciąg dmezy).
— A Ryszard jest jak wosk w ręku swej 

igny; zawsze oył miękki i uległy — zauwużył 
Arno. — Ale wracajmy do rz_czy. Co teraz 
będzie? Czy możesz teraz mamę przyjąć?

— Nie mogła przyjechać w bardziej nie­
dogodnym czasie. Tyle jeszcze przygotowań do 
naszego w.eikiego przyjęcia...

— rzeczywiście ; przyjazd matki przychodzi 
bardzu nie w porę.

— Gdyby to oyła moja matka. Ta nie ma 
•rielLuh wymagań i przeciwnie, jeszczeby mi 
pontiugła. Ale z twoją matką muszę robić wieifl 
ceremomj ; jest bardzo wymagającą A z perno- 
eęią przywiezie ze sobą jeszcze starą Merianscbe.

— Naturalnie. Nigdy się z nią nie i ozłącza.
— A więc drfie osoby...
— Ale to wszyjtko nic me pomoże — 

pnerw ai Arno baraao Btanowczo — napiszę do 
•siatki, ie  ją  oczekujemy.

— Skoro takie twoje życzenie...

W, tej chwili yreszła n iansa.
— Proszę wielmożnej pani przyjść do 

iziecka, pogorszyło się mu...
j — Jeszcze i to ! — zawołała Konstancy ą
i poszła z aiauką.

— Gdy tylko skcńczy operacyę, -zaraz do
was przyjdę — zawołał Arno za mą -i udai się 
do sali operacyjnej.

** *
mały Predi leżał blady i apatyczny w sweno 

łóżeczku. Był to czieroletn. chropuk, aie bardzo 
źle rozwimvty Prawie od oAmego urodzenia 
chorował ciągle s te cierpienia pozostawiły śla-, 
dy na jego twarzyczce.

kuał auze, niebieskie oczy, które smutnie 
i Pjtająco na świat patrzały Jak wszystkie cho­
rowite dzieci., był Darazo Kapryśny i swemu oto­
czeniu zatruwał życie.

Od pewnego czasu był barazo enorym 
Gorączka trawiłu go i wysu»ał« jego małe ciał­
ko. Dziecko wyglądało jak  cień.

Arno, gdy przyszedł i popatrzyt nu Kreda, 
zamyślił się i ^pochmurniał.

— Potrzeba poprosić Maybacha lub innego 
lekarza azieci — rzeki.

Konstancya natychmiast postała po May­
bacha.

Ten badai aziecko aługc i starannie N.

z«pytame Koudtancyi wzruszył ramionami.
— Nie mogę powiedzieć nic stanowczego 

W  Każdym razie stan jest łnadzo poważny. Bie­
dne dziecko.

h?m t #  WZjtiść 4^ rp  i jpc^gng#. się
K ouiu tcya ^yiu Jffa

uda przenieść dziueku du dui^*- puk-Ju Ul 4hr 
i cm piątrze i usiadła przy jegc i &sezku.

—  M ąsim y  Gtdwohtc przyjęcie — ĵ zęKiZ d c  
swego loęz..

Arno zmanuscucyl się.
— Nie widzę do tego powodu testeśmj 

przecież przyzwyczajeni mieć enorycn w n&dzym 
domu.

— a le  nie własne azjęęjco-
— Zapewne. Nie ma jednak uiebe«pteczeó- 

stwa. lieybauh potwierdził moje zdanie, że stan 
Freda jest poważny, ale grożay nie jest, przy­
najmniej na razie.

— W y ru  jego twarzy, gdy badai dziecko, 
co innego mówił.

— Mogę tylko powtórzyć, co :mi, powu?- 
dział — rziKi Arno uimno. — Zapytaj go sama, 
jożcli mi nic wierzysz.

— Wierzę ci — odrzekła Konstancja ła­
godnie — aie pojpjjąjąc juz to, ze mą jępłem 
usposobiona- do przyjmowania gości, nie będę 
mieć i żaru na przygotowania.

— Zrobią to inni., Kt^rąi go0po(^m przy- 
«wwkh,J dal# i ł * IPI:— 4r
menu l wykupra och? maiwę i tOrjąst. ^  stawko-
Prerztą #wafcam twojfe-obauj- «s* aenhj OMnłnlns. 
Wogole - w óst^tnlóh czaLfacb jesteś skłonną do

9 7  4 8 ^ 0 ^ 0 .  ;
— Ja , i W*i]WeuMłuJli
— -Sag' w^iwuikupC' Ui« uwpM»ręi m a. uda 

r]ę nam  dragi raz nehrać. Jswscełeiićya Sonoeu- 
Łerg także me przyszipiby innego dnia a przj-

£&1 iW ł P«P^yciu wśęlę h  r« s l< #  
iM a ja  o u ^ o ^  żfbw w t lęp$*a tm -

— L aosgifby . Joyło.mi uuMużlisiiism—
W  tej cawib weszła ałwzące z  tulegiomen..
Arno odczyta* go czybko.
„Pozjeżdżam uzif wieczór Matka"
— Tego tylko b*ato>rałc 1 — zawoła JŁou- 

staneya.
Arno jednak byl zadowolony
— Ależ doskonale się składa.
— Jakto?
— Matka pomoże cjl w. p^gotow aniącL do 

przyjęcia a wieczorom, gdy goście się zejd4l po­
zostanie przy dziecku i ty hędzieoz wolną.

— W ątpię, czy twoja ma(ka zgodzi się być 
u nas dozorczynią dzjgci. Nie *u&sz twojej maiki. 
Obrazi.się, gdy ją poprosisz, aby pozowaia przy

od-
dpecku. zą»ias‘ gra jfa  udgjfl&w przrjeciu.

— Pozostaw to mnie — ruK* Arno 
SM# L  .łW-ich pwyeutJw.

1 A rno *fbi«ftd się na- dworzee kotejuwy po 
n ^ tk ^  w; osiągnie, jednak chwili wezwany postał 
Ufl swyfih pącyeaŁów.

liBoniiaAgfelpg ZA starą MeBanschazałod* u 
dała «obie rady na dużym dworcu i dhuzgo 
przyjechała do domu swego dyna zu»cznie później, 
pi^eii się jed .spudziewano.

W  we^ybulu nie z-ptała pani amelung ni­
kogo, tylko .ijtidnę dozqi)ćx./nię chorycb. k ftrr 
posłyszawszy • turkot zajeżdżającego powozu, *y- 
szir i zapytała tonem urzędowym:

— Pani sobie życzy?
— Do rąego syDa _  odpowiedziała pąui 

Amelung a głos jej drzah
Dozorczyni pocisnęłc guzik dzwouka elek­

trycznego a gdy na jego ostry głos zjawił się 
ąłążącj, rzekła do niego:

— Oznąjmij panu doktorowi i wielmożnej 
pani,, że ptzgiąobała pani matka.

stużąc; i dozorczyni znikli.
(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

DBOJBNE 0G Ł0S2E5JA
p* 4  hi. od nj u t

tiwoce kandyzowane
w ito łz y tó ic h  '/ •  • V* k g . p o  i  k. u h .  
p o  i  k . 30 h  be* kcirzycik i r  p o  _ k o r  
p o  a  k o ro n . D w ó r  £ a p i  « y n  B r z e im a y ,

p r .„ J z l f f } _  smakoszom  
I znawcom szam pana poleca

43-nowe

T a id o ł |a k  w s s ę A d e !

komuchy o w nich 500 dusz pol- 
_ skich na 3000 ruikich. — 

Cjwna aieduba Sieniaw skich, z rodn i 
rdseaiji polaka wieś — z czasem zapomnia­
ła i o. iem, śe polska, 1 lndncić nawjt pa- 
dersa nie mówi w polskim języtu. f a . r t j  
złem! pod b n d o ą  uzyskali m od hr- J Pi ■ 
tockiego, ale io kaplicy daleko jeszcze, 
bo lndnośó polska tutaj bie Ina Pomoc 
dajók mi Rodacy ! bo ginie w brzeżaAskim 
powiecie nai^d i język polaki. Wiara l 
jbrząde^ zachowa choćby resztki. Z. ka- 
łdy uatcL, choC D y najskromniejszy, modli- 
tv ł  polskich dusz wieiniaczycb pójdzie za 
-Wami do Bo ;a. h i. Romuald i  umpach, 

438 w Earopatnikach, p Brzel my.

Wino
szampańskie

8 1 .

M lo c za rs k io narayms, plomby, 
najtaniej poleca 

Dr^CHLADŁK, nr (11,11 wyroDów żel« 
zaych, metalowych, Lwó r ,  UjJlek 45.

409

-----T-

M m  1 1 2  m
z komfortem u_a laona, na sprzedaś, ata- 
cya tramwajn elektrycznego, ml. Szywno 

wiczów 7 (Boczna ni. 29 Listopada). 
396

deserowe i kncheaao
nie solone 1 nie formowane

l K H | » u | e
powalna firm- w Csechach przez caty rok 
albo teł do kofica października, reflektuje 

takie i na nadprodukcyę. Zgłoszenia 
z ofertą p.-zyjmnje reprezentant 

P . Cfolśafoin, K ra k ó w , u l. ś ip i .
aaalmaa 13. 446

Majątek ziemski
370 mórg obszaru w powieei# 
Mieleckim, należycie zagospeda 
row iny, a powoda śmierci wła- 

ićicielki zaraz do sprzedania. 
B iiżuej inforntacyi ndzit.li Wny 
4 r .  T e r t i l ,  adwokat, T a r n ó w .  

Poórbdnictwo wykluczone.

f e r y - d r y

•lais L i i d n l g
restau raeya  

„ p o d  C ł r b s i k ą M.

D y w a n y ,  E o r t y e -  

r y ,  F i r a n k i ,  J M C a t f a -  

f y a j y  m e b l o w e
w kolfisalnym wybęruo- 

K O W O f t C I  I I I O I O .

Lwćw. Hotel GeorąA tl"

1 b l  m m  m y j L

1APET
S i a r y  i  ^ a lu ^ y e

do okien waąejkich dyswmów Autq-. 
aiatyczne pjóoienut od koion 2 za 
1 m. T j Zalnzye deąKcznłkowe od 

kor. 4-50 za 1 m. [ j  181
Cennitl lilustrowane gratis*.

Wzory wysy­
łam  (.płatnie

W z o r y  1 , y sy  
o p ł a t n U

pierwszej jakości, św ie io  e lę te , sprzedaje 
kułdego dnia we Lwovle na ./nkn, lub
wyżyła takowe za pobraz. u poczto wem
po najtaóizsj cen ,, tokowej, z # n  iu  dóbr 
Jea n a  Laizego w Woil wyzjeKiej o. p. 
_______________ Żółkli w ._________  410

Flzykalno-d yeti yezna

L e c z n i c a  
dr. Tarnawskiego

K a b a l e  3̂ 8
.tacya kolei iiabłotóo), otwarta od 1 maja 

do Końca październiku Nowa ł.zienka wzo­
rowa 1 hala gimnasijCzna.

• f Kneipiiowska ^  
| w « J l i M r  d la  

e h u d y e h ,

% T  a ^ ł
wagonowe z neprzerw an^ szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wizelkiugo rodz.aju stalowych, d e ’ 
cjm alnych 1 stołowyon w ag. po­
leci po najtańsisej cenie V . C er-, 
w e n y , fabryka wag w  P r a d a e i ,  

M ż k o w le .  209

393
" 7

s-cz.płyoL, nłedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmao^i. m gjjzib, przywraca 
palne formy ctafa. W i#ć, h wieaiąoaoL 
1S kg. r  agi pr-ybywa. KIik. odznaczę ń 

na Tyatawacn. Wiele poazięapwań.
Ceua pudełka 2 kor. 50 hal. bez poczty, 

4 pndełka 10 kor., opł?u»le. 
Prawdziwa ty>ko przez Gen. Pepr. Hyg 
Im ty tiu a  i  n a c n a r u a a ,  K z e i z ó w .

Płćtna lniane
i w szeL k 3 tk a n in y  p ie r w s z e j  

j a k e ś c i  Ił7
po cenach najniższych poleca włain -f-o 
wyrobu B IE C Z fh Ł A W  GONET 

W K o rc z y n ie . Cenniki craz próbki na 
£ą lani s opłatnie.

fika tapiceruw
I w ś w a k le l i ,  J a g i e l l o ń s k a  3 ,  w li*
kwidacyi, z powodu zwmięcu handlu, 
sprzedaje po moillwie najniższych cenach ; 
i-iIuLi. story koronkowe i tinlowe, karni- 
sze mosięine i zwykle, kapy na fóika, aer- 
wety i ceraty na stoły, ogromuy wybór 
portyerach. 426

a d r o t n e  u l a  w « » y z t k | e h l
N E W B A L G I E ,  o o i e  g ł o w y ,  

n e n r o s t e a i e ,  H M j e r y e  1

■ H ...................

r s s e l c l e  e h o r o h y  a  e r  k o
ustępują niezwłocznie po za-w e

śycin p i ą u ł r L  anlintwral ricz 
nych doktora C łO u ie r . Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. p.ni Lehinitt, rue la Boć- 

tie 75. We Lwowie w aptelucb PF. Mikola- 
scha, Wewiórakiego, Ehrb.. - 1 Ruckera. 
W Krikowie w aptekach PP. Wiszniew­
skiego, Redyka i J. Macuuzińakiego. 45

hibli e p i
B n e l a  T e r c y a n e  f u .
F r a n c l u b  ,  posługujący 
ubogim, u L  J i k p A i ż i w i k a
L  l t f  i a iU M ó * 1,  Ził
b i e r a  s i ę  u a  ż ą d a m  m e b le  qo  
n a p r a w y  a  r o z n o s i  r e p e r o w a n e  
i n o w o  z a k u p io n e .  C e u y  u m i a r ­

k o w a n e  —  r o o o ta  s ta r a n iu * .

Rok załośpnia 1S09.
P l o r w w u  L i a j o a s  M b r y k a

pędzona motorem elektrycznym powozów
M ś c i ś ł a m n  l i i o k e n d o r f a

L w ó w , u h  Ż n l i n a ^ l t g o  4 ,  y
ma na dkłauzie i wykonywa wszelkiego rodzaju po w ozj  i wózk ,

Mleczarnia Przeworska

M le k o  i  ś m i e t a n k ę
p o  e e n a e h  z n i ż o n y c h . 441

Proszę żądać
dnnuu i opł tnie mój 
bcgsio ilmtrowcny polski 
eeunlll zegwków towarów 
złotyoh i srebrny h (prze- 

—zło looo ilnstimcyjl

HARNS KONRAD,
plerw uu  fabryka z«gurków

w  B k f l  n r .  k l ó  (Czechy).
Prawdziwy .rebrny Remontoir - zegarek 

■ł. 3-80. Podwójnie kryty zf. 575 
Nie ma ryiyka 1 Wymian dozwolona 

albo zwrot pieniędzy 371

T P a r t e i *

Rymanów zdrój,
6 pokoi, weranda, kuchnia w su­

terenach,
• 4  stó  m a j a  d o  n a ję c ia .

Wiedomot K n c z k o w ik u ,  G r o  ino .

J a  A t y l k o  M l e t r a  c h l l i j a k *  pomośe 
na poprawę lichych zasic wów. U iywat jako 
nawóz pogłówmy (Kopfdungungj Ze zgłosze­

niami gpitizyć się.
Pierw sze L al. To warz. ik c .  d la przem y­
ś la  chem lcznege, Lwów, A kadem icka 8.

t37

Z akład  zdro jow o-kąpielow y PE u b ie ń , 1 l i y d r o p j t y c z i i y .
Starj/kolejowa w miejieu. 5tó4

Najsilniejsze wody siarczan* na kontynencie.
Kąpiele sianzane, bjroffiaus-7 giarezaao-gazowe, kąpiele gazowe z [Wąsem 
węglowym ii la Nauheim. W Lubienia leozą się z, znakomitym skutkiem 
nawet uajbardiiej zastarzałe formy reu1- atyzm_ tak dtawowego, jakoteł mię- 
śniowejio. I cL as, artretyzm, neiwobóie, obr*_>Li po złamaniach 1 zwiohnię- 
ciach, zapalenia okostnej, choroby skórne * koŁ eee, zatrucis 1 istaliozne i 
spóźnione postacie kiły. Leczenie eleatryką, masażem, gimna.ty.4.

Luz i ki centralnie ogrzewane, mieszkania aygelne i suche w I. i 
III. sezonie już od 1 kor., w II. sezomo 1 4'J k. dziennie, ifieksza częso pokoi 
opalana. Bestauraeya dobra i nie droga. — Omnibur układowy do katdego 
pocięga 20 h. od osoby.

S zon kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkich wyjaśnień 
udziela od wrota; pocztą „Zarsąd kąpielowy fi. Lek—ze aakłądowś :

Dr. K saw u j 0< inlńalU i Dr. Antoni U ik o lu iik  
i W A W A ^ - a .  3Ki .

|  
‘- s a l

5 koron i więcej zarobku dziennego.
T b i r a n i i tw *  nom ow yok ro b ó t  p o d jm w  
k y w y e b  poszekuje osoby ubojga pici dc wyrobn poli- 
czoćL na uwsej masynle. Poj«Jyńcsa i ssybka praca przez 
o ly  rok w dotuu. Zadnjcł popi.«diiich wiadomości nie 
poti.eba. Odległość ni» stanowi piwszkady a my zprzeda- 

jemy piaoę.
Towarzystwo douewyek la l.ó t peH«zo.ikowyck. 

TBOU H . H  011.14 L I b a lT ń o a .  __________________ .
n o g a  F etr ikó  nam f —877. 30

Stacya kolei:
Muszyua-Kryiiloił

ze Lwowa 11 godz. 
z Krakowa 6g  jazdy 
z Warszawy 18 g.”

c. i Z n  zdrojowy Pocits 
(3 razy dziennie) 

i orząd

w Galicy 1.
telegraficzny.

Apteka.
W Karpatach 5H0 m. n. p m. Od sUcy. kolejowej godzina bitej drogi. Na 

stacyi wygodne powozy. ŚrOdkl iaoziriozc .Łorcj główny i nSłotwlaka“, onrdzo 
silnej tzozuwy w s;l * o . t l .- ju . “ *j«n wwe-żelazlstej. kąpiele mineralne 
bardzo obfite w kwas węglowy wolnji metodą Sohw»rtza ogrzewane. (W r. 1905 
wydane 78 .787). Nader skhteoziie nąpieU borowinowe. (W roku 1905 wydano 
23.818). m d u io  ■ “nowe t,  oay«teg«-iwa»a węglowego.

Zakłno ii>c..opatye?ov pja kierankjen: specyalisty Radcy ces. dr. Ebor.a 
■ V» rok 19u5 nydano i 3 ,3&4). Kąpiele rzeczne, parowi, elektryczne, słoneczne, 
jiiięaieme. Klimat /unacniający pecjlpejski. Leozsnie terenowe. £57

Wody Blocrwpti miejSuow i  zągra^jęzne, Kefir, Żętyoa, Mleko oterylizowaue.
Gimnastyka lerznicźa. Zaaład dyeteiyozny. L i .u a  nakładowy: Dr L. Kopff z Kia-

1  p o w o d u  m i n i ę c i a  h m d l u  — p r z e z  W y a o t l c  ®. k .
W l a d r i  n ą d o i i e  d o a w o lo n a  225

Zupełna w ysprze iaź

c o

c o

l ^ a l

S -

M

a -N I*

wszelkich g a tu n k ó w  dywanów, Ulane», porlyer, chodników, ko­
ców, Lrp na łóżka 1 stoły, jakoteż dyi/anćw prawdziwych per- 
ekLCh 1 orycntalnycu, narzutek i porty er wschodnich ̂ C aram anie) 
po b ą jee in le  n lah lch  eenacL.

S k ład  dywanów i a rtyku łów  dekoracy jnych  
L w ó w , u l. N y k s tu s k a  1. 1 1  (Dom Szopena).

Kawiarnia Amerykańska
* p rzy  a l. T rzeciego AnJ& 1- 11, we Lwowie.

C o d U e m n ie  k M o e r f  m u y k l  w o |a k o w o |<  rerząt** o go<K. 9 wieczór

ski). Stosy teatr. Koncerty, v lozyty, baj#, park - ~szpiL >wy przeszło 1ÓÓ moigów o d -  
szarn. W id octg i aodj aaian j z gór spro* admnei. Frekwenoya 1. r. lbOC prze­
szło 7.405 osób. — Sezon od i5 maja da IC -paldal#rnlka. W maju, oze rou i wrze­
śniu Ceny aąpieli i pępięfąkaij w dpmątili ikąibuwyoh o 25% niższe. W lipou i sier­
pniu nie udziela 8 j uoogim żadnych ulg.

Hozśyłka wód mlnoratiyob krynibklob od kwietnia du listopada. Skladj- we 
. n»; stkieh większych miwai aoh w icrojn i za ,rri uicą. Taksa knrauyjna od b do 

12 aoron. BUiszyuh wyjaśnień na iądanje mu-oia, broszury i prospekt) rozsyła
C L Zarzad zdrojowy w krynicy.

S A N T A L  W ID Y
P* MIDTf, aptekarza w Paryż-' 

U P O W ą Z h I O N K  W  B u S S Y I
V-' *00 :y? ta n ta li  zaw arte w  Kap&.łkaęh 

za lecaną3? st;przez lekarzy przeciw rzeżątzek 
, ałaboiici lekrel uych zan  ia tl aopaiw y > ku • 
o jp i  D iiaii szybko, nie u tru d z i io ląd k - nie 
wydziela- ńieprzyjfciiinej woni i zapobiega 
dpuności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- ✓" 
■bisń, .. , ta rać  stęp ia  ja k  JotączoayfMil 
Obok w kolorze c; arnvm  Znajdująctjrolf111 
drę'ha itazaej kapsule

Skład w głów nych aptekach. 
HOIIIBOPW

w . Łw,wu

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Oz« śi odkowo-enropej ski).

o d e k o d i ą  ze Lw ow a: 
do Brzuchowic (od 6 maja do a3 września wl.) t>'05 rano, 2 38, 

3-40 1 6 26 pupołudniu (od 6/6 dt 23/9 wl. w . ,ie- 
dzkole 1 rz. k. auięta); 9 00 pm ed polucrn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 dc 31|8 wl. codziem ue. 3*34 Wieczór 

do Bawy rusLiej 11*35 w nocy (każdej medzi sli). 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9T5 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w meazioie i rz. k. święta) 1*36 
popołudnia, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popot. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz k. święta).

do Lubienia 2*ol popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k święta).

P r s y e h w J i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 5 maja do 23 września wł.) 7‘07 przndpoł, 

3*26, 5*30 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6, m Ha do 
23 września wl. w modziele i rz. k. święta) 10 30 
przedpołudniem, 146 popołudniu, (od 1 czerwca do 
81 sierpnia wl. oodziennie) 9‘35 wieczór, 

z Jonowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennii) 115 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wl. oodziennie) 9*26 wieczór, (od 13/5 do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) 10*10 wieczór, 

ze S zczo ta  od 27|5 do 10/9 wł. w niedziela i rz, J . święta o 
9‘4ó wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o l i *50 wieczór.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A* Obrami w Zakopanem
otwarty oały rok. — Centramo ogrzewani*. — światło 1 li ■ j t j - 
ozne. — Eanalisaoya — Wodociąg- — Nowa zrządzono łazienki.— 
Cona od osoby 8 Loron d z io r n ie  z oalem ntraymaniem. — Pro-

spek ta  na  Lądanie.

Wydawca i odDowiedziaJny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukanr i  litografii Pillera i Społu1.


